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w dniu 18. kwietnia 1887.

Zygmunta biją! — Ale nie wesoło 
Brzmi jego nu ta ; —  piersi jęczą bólem. 

Wszędzie gdzie spojrzysz smutkiem świeci czoło, 
Bo Kraków dzisiaj nie hejnału polem,

Który zwiastuje dzień błogiej radości,
Jak  ongi było, w dniach szczęścia i chwały,
Gdy stary Wawel witał miłych g o śc i ,
A surmy nutą naszych zwycięstw brzmiały.

Dziś gród krakowski inny obraz daje,
Gdyż mogilnikiem stał się dla narodu,
Na którym serce syna we łzach taje,
Go wyszedł z orłów białopiórych rodu.

Wprawdzie jak  ongi i dziś dążą rzesze 
Ze wszystkich ziemie tej starej Macierzy,
Gdzie Wisły, Warty i Niemna pielesze,
A i z nad Dniestru w myśl dawnych przymierzy

Łączą się duchy —  w doli i niewoli.
Gdzie po staremu biją serca braci,
Go stoją twardo wśród męczeństwa boli.
Których knut, Sybir — nigdy nie zatraci.

Z ziemi Helwetów przyszła wieść żałoby,
A takiem echem odbiła się wszędzie,
I takim smutkiem rozbrzmiała Nioby,
Że wszędzie słyszysz to śmierci orędzie :

Że Syn wybrany — nad Wisłą zrodzony,
A z Matki Polski, — powołań do Pana. —
Syn co na służbę Ojczyzny ochrzczony,
Czuwał wśród nocy, w dzień biały i z rana,

I lat sześćdziesiąt w tej niezłomnej wierze 
Nie zboczył nigdy z apostolstwa drogi,
Nie zaznał nigdy co spoczynku leże,
Nie schylił czoła przed obcemi bogi.

„Dzwoń miły Zygmuncie, dzwoń !
Po wszystkiej polskiej ziemi.
Niech przed hymny twojemi 
W róg nasz i szatan oniomi!“

Edmund Wasilewski.

Syn ten nie ży je! — zimna jego ręka,
Usta zamknięte aż do Zmartwychwstania- —
Garstka tułaczy u nóg jego klęka,
Oczy zamyka druh stary wśród łkania.

■ c

Duch apostoła p o d n i ó s ł  s i ę  w niebiosa, 
By tam paść kornie przed Majestat Boży,
Modląc, by spadła na Polskę ta rosa,
Co z męczenników wolne ludy tworzy.

U m arł Kraszewski ! —  Ale tylko ciałem, 
Które zabiły Magdeburga mury,
Lecz n i e s k a l a n y ,  choć Krzyżak plwał kałem. 
Z męczeństwa Polski urosły już góry 1

Wielką Golgotą wśród narodów zwana,
Gdzie krwią przesiąkła każda grudka ziemi,
Tą, którą płuży Matka ukochana,
A rola żyzna czaszkami białemi.

Zmarłeś Józefie ! — jak żołnierz na czatach, 
Któremu włosy posiwiały w bojach. —
Szafarzu skarbów, w pałacach i chatach, 
Poszedłeś spocząć po tych ciężkich znojach, —

Przytulić głowę na łonie Twych ojców,
Z których czerpałeś siłę, niezłamany,
Dążąc po ścieżce wśród ciernia ogrojców, 
Wszędzie miłością serc wdzięcznych witany.

A gdy i dla Cię nie było już pieczy 
Na ziemi ojców, — poszedłeś w tułacze,
Gdy w piersi Matki wbito tysiąc mieczy,
By ztamtąd krzepić to plemię oracze,

Zagrzewać w męstwie, chronić od zagłady 
I krzepić siły na burze i boje,
Bronić od sideł szatańskich i zdrady,
Do serc zamczyste otworzyć podwoje.



By złączyć braci w  łańcuch niezerwany,
W sojuszu św iętym  dla zbawienia Matki. —
By Bóg w m iłośei nigdy nieprzebrany,
Przytulił znowu do serca sw e dziatki.

Żegnając ziemię, dałeś nam spuściznę 
Wielką —  świetlaną —  jak anielskie lice. 
„ P o d n i e ś c i e  d u c h a ! "  —  on zagoi blizny. —  
Na g łow y nasze w łożyłeś przyłbicę

Z chryzmein na czole —  co św ięte i czyste 
Broni wśród walki od zguby — zdeptania;
Boć to jedyna prawda wiekuista,
By ducha bronić od ziemi skalania.

Ozy Cię zrozumie naród ? A czy syny  
Zaczerpną siły  z tej ostatniej woli ? —
Ozy z trumny Twojej uszczknięte waw rzyny  
Otworzą drogę do zbawienia doli?

Ze byłeś groźnym dla Ojczyzny wroga  
I że się boi nawet prochu Twego,
Ze od Twej trumny pada nań znów trwoga —  
Krzyżak się uląkł sum ienia w łasnego,

» W ięc broni drogi —  by Twój duch wolności 
Nie zbudził ze snu teutońskie plemiona,
By nie ośw iecił oblicza Boskości,
By nie pow stała Nem esis uśpiona.

O ! bo sum ienie to sędzią zbyt srogi, 
Zbyt spraw iedliw y — straszna jego kara 
I wielkie rzuca w grzeszne dusze trwogi, 
Gdy śię przebierze nikczem ności miara.

*  *
*

Biją w Zygmunta — łzam i drogę myje 
Serdeczna drużba z Polski, Litwy, Kusi. —
W ieńce żałoby na m ogiłę wije,
Których się wróg nasz podeptać nie skusi.

Pam ięć Twa wieczna ! —  Polski, w ierny synu. 
Twe apostolstwo wyda plon obf i t y;
Zagrzewać będzie do wielkiego czynu,
By złączyć naród w zastęp jednolity.

Żegnaj Józefie ! — żegnaj bojowniku 
W ierny i karny —  jak katechizm każe.
Padnij i błagaj tam orędowniku,
Niech przez m ęczeństw o — Bóg nam winy zmaże.

Ja n  Nepomucen z Oleksowa Gniewosz

Dla przyjaciół prawdy moskiewskiej.
Od życzliwego pismu naszemu Kodaka, który 

z W ilna odbywał podróż ku granicy pruskiej, otrzy­
maliśmy następujące pismo:

Wsiadłszy do wagonu klasy drugiej, znala­
złem się w towarzystwie dwóch panów. Jeden z 
nich był chudy a czerwony, drugi dobrej tuszy ale 
blady, o płowych oczach, które bledszemi się je­
szcze wydawały z po za szkieł okularów w złotej 
oprawie.

Milczałem. Towarzysze mojej podróży mówili 
dużo, mówili po rossyjsku o wielkiej i małej poli­
tyce. Czerwony gniewał się ciągle na Niemców, 
gruby a blady na „tyranów bułgarskich.“ Nie od­
zywałem się wcale, choć bowiem rozumiałem 
wszystko, nie mówię jednak tym  „wszechsłowiań- 
skim “ językiem.

Czerwony jegomość zaczął czegoś szukać po 
wszystkich kieszeniach, a nareszcie w torbie jednej 
i drugiej. Trzymał w zębach papierosa, domyśliłem 
się więc, że szuka zapałek. Zagadnął wreszcie swe­
go towarzysza grubszego : „ V was niet szpiczki ?“ 
(zapałek). Ciruby odpowiedział że nie pali. Jegomość 
zwrócił się do mnie z tem samem zapytaniem. Ztąd 
zawiązała się rozmowa.

Odpowiedziałem naturalnie po polsku, że nie 
pojmuję o co idzie.

Czerwony jegomość rzekł na to z przekąsem 
po rossyjsku słów kilka, które oznaczały : Pan może 
Polak V

Nie może, ale rzeczywiście jestem Polakiem — 
odpowiedziałem krótko.

W ytłum aczył mi w tedy po polsku, czego so­
bie życzył. Podałem mu zapałki, on zaś zapalając 
papierosa, uważał za stosowne powiedzieć mi ka­
zanie na tem at obowiązku Polaków rozumienia ję­
zyka rossyjskiego, nie tylko jako państwowego, ale 
jako takiego, który w bardzo krótkim czasie stanie 
się językiem wszystkich Słowian.

W ysłuchałem morałów, wysłuchałem łażjań 
na niepoprawnośó plemienia polskiego, a nakoniec 
zamaszystych widoków co do przyszłego znaczenia 
im peryi rossyjskiej, która nas (Polskę) może zdusić 
jak  „plugawy owad“ na zdrowem ciele słowiań- 
skiem (cytuję dosłownie). Jeżeli tego nie robi. to 
tylko z powodu resztek tiagotienia osnowannago na  
plemiennom rodstwie, to jest, przychylności, ciążenia 
na podstawie pokrewieństwa plemiennego. Gruby 
towarzysz dodał: „I w nadziei, że Polacy przyjdą 
nakoniec do rozumu."

W ysłuchawszy tych pięknych rzeczy, odpo­
wiedziałem znowu krótko, że panowie pomylili się 
udając się do mnie z półurzędowem przypominaniem 
nvi obowiązku co do języka państwowego. Jestem 
bowiem Polakiem, ale nie poddanym wielkiej 
imperyi.

Wyraz „półurzędowe" przypomnienie uraził 
tych panów. Oświadczali, że mówili tylko jako pa- 
tryoci russcy.

Pozwólcież panowie mieć każdemu własny 
patryotyzm — odpowiedziałem.

Zamilkli.
Widocznie jednak mieli coś na wątrobie, po 

chwili bowiem, gruby i blady przedstawił mi się 
jako profesor uniwersytetu, a chudy i czerwony 
jako współpracownik zurnałów, źurnalist, czyli 
dziennikarz. 1

Nakoniec po chwili milczenia i profesor i 
dziennikarz zagadnęli równocześnie jednobrzmiącym 
frazesem :

Panowie (innostranni) zagraniczni Polacy ma­
cie fałszywe pojęcie o Kossyi i Kossyanach.

Ja : Czemu ?
Dziennikarz : Bo gdybyście nas znali, tobyście 

nie intrygowali przeciw nam.
J a : Mówimy tylko prawdę.
Profesor : Jakto, to my barbarzyńcy ?
Ja  — milczałem.
Profesor: Pan nie odpowiada.
Ja : Bo się to na nic nie przyda.
Dziennikarz : Panowie oczerniacie nasz komi­

te t słowiański.
J a :  Bo wasz komitet łudzi dobrodusznych

Słowian.
Profesor : Wam się zdaje widać, że ten ko­

m itet wdaje się w politykę. Jako żyw o! Pragnie 
tylko duchowego zjednoczenia Słowian. Rozporządza 
tylko moralnymi środkami. Jeżeli chce wyzwolenia 
Słowian, to nie po to, żeby ich ujarzmić, ale żeby 
zachować od zgermanizowania. Niech wszystkie
narody słowiańskie zachowują swój charakter, swoją 
narodowość, swoją historyę. Nam idzie tylko o 
prawdę.

J a : A Małorossya (Ruś), Ukraina, Wołyń,
Podole. Zjednoczyliście przecie terytoryalnie, a jak 
tam pielęgnujecie odrębny charakter, język, oby­
czaje ? Co chcecie zrobić z tej narodowości'?

Mówiłem umyślnie naprzód o tem, chcąc się 
dowiedzieć o rzeczywistych intencyach tych szero­
kich serc, a w tem przerwał

Dziennikarz : Co wam do russJcich. Ohachły 
póty chachłami i Małorossami, póki nie poznają 
wyższej (!) kultury wielikorusskiej. Ja  sam ztamtąd, 
a dziś kocham tylko język Puszkina, Gogola i...

J a : Etcetera. Winszuję panu.
Dziennikarz: Pan drwisz.
Ja : Mówię poważnie, dodaję jednak, że nie

zazdroszczę tej metafory.
Pan wolisz być członkiem potężnego państwa, 

niż biednej i poniewieranej narodowości. Mogę to 
rozumieć, ale jednak nie zrozumielibyśmy się na tym  
punkcie. Jestem  na punkcie narodowości idealistą, 
ot takim, dajmy na to, jak pan profesor.

Profesor : N iet (nie) ja nie idealist.
Ja  : Mówiłeś pan przecie, że słowiańscy Ros- 

syanie, czy rossyjscy Słowianie dążą do duchowego 
zjednoczenia, że pragną wszystkim plemionom po­
zostawić ich świętości i ideały. Ogłoścież raz swój 
prawdziwy program, i jeżeli macie po temu siłę, 
dotrzymujcie słowa.

Profesor: To to właśnie, my tylko i prawdy 
szukamy. Polacy nas czernią, ale my przeciw oszczer­
stwu postawimy prawdę i rzeczywistość. My nie 
pragniemy ujarzmienia (poraboszczenia) innych ple­
mion. My jesteśmy wyznawcami wolności, brater­
stwa i równości, nie chcemy łamać albo uszczerbku 
czynić niczyim prawom. Jak panu już powiedziałem, 
szukamy tylko duchowego związku, nad tem  pra­
cujemy i chcemy owszem uwolnić Słowian z pod 
obcych ucisków, z pod wrogich wpływów. Nie 
chcemy dopuścić, żeby w nich zabijali ducha sło­
wiańskiego. Niech tylko poczują wspólność dla w ła­
snego dobra, dla tem szybszego rozwoju swoich 
zdolności przyrodzonych. Prawda, chcemy i polity­
cznego zjednoczenia, ale nie w tym  celu, aby go­
dzić na cudzą własność, nie dla podbojów, ale ku 
wspólnej obronie. Słowem, pragniemy wolności 
wszystkich Słowian i jak największej samodzielno­
ści ich narodowej.

Gdy tak piękne dytyramby wygłaszał gruby 
profesor, wjeżdżaliśmy właśnie w granice Prus. 
Długo jeszcze słuchałem. Dziennikarz mówił o 
(zwierstwie) okrucieństwie pruskiem, a profesor u- 
bolewał nad niewdzięcznością Bułgarów.

Słuchałem cierpliwie i milczałem, nakoniec 
rzekłem :

A P o l s k a  i P o l a c y ?  Jakże to tam stosu­
jecie panowie tę wolność, równość i braterstwo na 
języku ? Choćby wam miał cały świat uwierzyć, 
nie uwierzy nigdy Polska, Póki nie macie w swej 
mocy innych plemion, póty mowa o właściwościach 
narodowych i odrębności. A potem, język państwo­
wy. Ruś — powiadacie, to tylko nie ucywilizowana 
Rossya. A P o l s k a  i P o l a c y ?

Wysiadaliśmy właśnie, zagadnąłem więc po­
wtórnie.

Eto drugoje d ie ło ! (to co innego) brzmiała 
odpowiedź.

Rozstaliśmy się.
To co innego — brzmiało mi długo w uszach. 

Wiecież, jak sobie to i n n e  tłumaczyć. Kto zna 
Moskali, ten wie. Znaczy to: Polski już nie potra­
fimy oszukać, więc staramy się ją  zdławić. Skoro 
się uda naszej dyplomacyi wyprowadzić w pole 
jeszcze raz którekolwiek państwo sąsiednie, wówczas 
damy sobie radę, wówczas biada „tyranom" bułgar­
skim i prawdomównej Polsce. Oto uczucie, którem 
żyje każdy Moskal, choćby mówił jak Dumoulin. 
Niech przyjaciele prawdy moskiewskiej pamiętają
0 tem, że prawda dojrzewa i wydaje owoce tylko 
w wolnych narodach. W  niewoli są jedynie paro- 
dye uczuć i myśli, albo mowa dla oszukania świata
1 zaćmienia wszelkiego św iatełka, zkądkolwiek 
błyska.
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Odczyty p. W. Spasowicza
w  G a l i ć y i .

Odczyty te zwróciły uwagę nietylko Strażnicy 
polskiej, ale rozbierane są w szerszych kołaćh, 
czego mamy dowody w listach, które Redakcya 
otrzymuje nietylko z różnych stron ziem polskich, 
ale i od rodaków, z różnych krajów Europy. M ia­
nowicie ciekawem jest, co pisze o p. Spasowiczu 
jeden z najszanowniejszych naszych mężów stanu, 
którego żywot cały przedstawia jedno pasmo po­
święcenia dla sprawy narodowej. Z powodu ważnych 
przyczyn nie możemy dać bliższej wskazówki, kto 
zacz on, ale jestto nazwisko znane całemu patryo- 
tycznemu społeczeństwu polskiemu. Patryota ten, 
uznając najzupełniej czyn Redakcyi Strażnicy p. 
za niedopuszczenie Spasowicza do Lwowa, tak pisze:

„Kto podziela zasady i poglądy Spasowicza, 
i staje pod jego chorągwią, ten pracuje nad pano­
waniem Moskali w Polsce. Spąsowieć w broszurze:
0  spadku politycznym i  literackim po Wielopolskim, 
wydanej przed laty (bezimiennie) w Poznaniu, po­
tępił nietylko pewstania, lecz wszystkie usiłowania
1 prace, zdążające do niepodległości narodu. P o li­
tyka niepodległości była największym błędem Pol­
ski porozbiorowej według niego. Twoje przeciwko 
niemu wystąpienie uważam za zasługę. Dzisiaj 
zwłaszcza było ono potrzebnem, gdy horyzont po­
lityczny jest zaciemniony i grozi burzą. Wobec 
prawdopodobnej wojny, chociażby w dalszym te r­
minie, pomiędzy Au-tryą, która w tej chwili nie 
jest naszą prześladowczyuią, a Moskwą, która nas 
w najstraszniejszy sposób gnębi, manifestowanie 
się za polityką polsko-moskiewską Spasowieza, jest 
sprawą anti-narodową i anti-polską. Austrya dała 
nam samorząd, który jest wielkim Dabytkiem i bar­
dzo pożytecznym, chociaż go cenić nie umiemy 
jak  należy. Austrya pozwala nam urzędować, uczyć 
się w szkołach po polsku, traktuje nas po ludzku, 
więc przeciwko niej nie wolno nam występować i 
oświadczać się. Przyjmowanie Spasowicza, oklaski­
wanie go i manifestowanie się za jego poglądami 
w obecnej chwili, ma znaczenie przechylania się 
na stronę Moskwy i występowania przeciwko Au- 
stryi. Spasowicz osobiście jest człowiekiem dobrym, 
uczynnym i bardzo wiele dobrego robi dla Pola 
ków, którzy jego pomocy potrzebują, —  ale Spa- 
sowiez jako polityk, jest godzien potępienia i przez 
prawych Polaków patryotów potępionym być musi. 
On niesie chorągiew zgody i zadowolenia z Mo­
skali, którzy ani myślą o jakiejkolwiek sprawiedli­
wości dla Polaków i naszą narodowość duszą, w 
również bezwzględny sposób, jak Niemcy pruscy. 
Niedopuszczenie Spasowicza do Lwowa jest zasługą 
tw o ją ; wobec mężów stano, głębiej w rzeczy pa­
trzących, ma ono znaczenie, iż Polacy w razie 
wojny nie myślą Austryi protegującej narodowość 
polską opuścić, dla przerzucenia się na stronę Mo­
skwy, uciskającej narodowość polską.*

Tak pisze mąż stanu, patryota, rozważający 
sprawy narodowe spokojnie i z głębokiem zastano­
wieniem, znający każdą chwilę dziejów naszych 
porozbiorowych.

Wspomnienia powstańca
z la t 1861, 1862 i 1863.

(Ciąg dalszy).

W  tychże czasach, (to jest między 2o. lutego 
a 8. kwietnia) przybył do Piotrkowa jeden z człon­
ków Towarzystwa rolniczego, w celu zbierania pod­
pisów na adresie do cara podanym, zredagowanym 
głownie przez tych, którzy w swej m ą d r e j  g ło ­
wie w kraju mogącym mieć jeden cel tylko, wyna­
leźli dwa stronnictwa, białych i  czerwonych.

0 adresie owym, który w całości przytaczani; 
również w imię bezstronności, jaką chcą zachować; 
zdania swego nie śmiem wydawać, niech słowa o- 
wego adresu same mówią za siebie.

Adres ów brzm i:
v Wypadki zaszłe w Warszawie, stan wzbu­

rzenia umysłów. jak i je wywołał i  jak i po nich 
nastąpił, głębokie uczucie boleści, . przejmujące 
wszystkich, powoduje nas w imieniu kraju zanieść 
do tronu WCM. niniejszą prośbę w nadziei, że 
szlachetne serce jego wysłucha głosu nieszczęśli­
wego narodu.

Wypadki, od których opisu wstrzymujemy 
się, nie są wybuchem społecznej namiętności, ja­
kiejś pojedynczej warstwy narodu, są one jedno­
myślnym gorącym objawem tłum ionych uczuć i  
niezaspokojonych potrzeb. Długoletnie cierpienia

Lwowscy przyjaciele polityczni p. Spasowicza, 
przeprowadzając pertraktacye z redakcyą Strażnicy 
polskiej o konsens na odczyty tegoż, ćwikali w o- 
czy głównie i tym argumentem, że Lwów jako 
stolica kraju, skompromituje się strasznie wobec 
Krakowa, gdzie przecież także są patryoci, a zre­
sztą, kimkolwiekby był p. Spasowicz, idea wolności 
nie dozwala tamować komukolwiek jego poglądów 
przez wygłaszanie tychże. “

Arguments te nie przekonały jednak naszej 
Redakcyi tak samo, jak popieranie Spasowicza w 
Kratowie w „niezawisłem piśmie* przez ex-trybu- 
nów lwowskich, silnie umalowanych na czerwono 
z pozłotą demokratyczną. M ieli oni wprawdzie na 
tyle zmysłu zachowawczego, iż nie śmieli piętno­
wać publicznie „szubrawca rewolwerowego* (zwy­
k ły  ty tu ł, dawany przez nich redaktorowi Strażni 
cy polskiej. Red.), który zabronił przyjazdu p. Spa- 
sowiezowi do Lwowa, a falanga Spasowiczan zmu­
szoną była z tym zakazem się liczyć, pomimo już 
wydrukowanych plakatów i biletów rozprzedanych. 
Obecnie pokazuje się, że i w Krakowie zachwyt 
dla Spasowicza nie by ł tak ogólny jak głoszono, 
czego dowodem ostatni Nr. Djabła  krakowskiego. 
Jestto wprawdzie musztarda po obiedzie, ale zawsze 
dokument, że i w stolicy wszelkiego stańczykow- 
stwa nie dał się jeszcze zgnieść zdrowy duch na­
rodu. Posłuchajmy co pisze D ja b e ł:

Podziękowanie z tamtego świata.

Kochani Krakowianie !
Sprawiliście mi nadzwyczajną radość. W  tym 

grodzie gdzie w grobach spoczywają takie dema- 
gogi jak Kazimierz, którego wy nazywacie „królem 
chłopów1', takie buntowszczyki jak Zygmunty, ta­
kie miatożniki jak W ładysław czetwiortyj, Ka- 
stiuszkow i mnóstwo innych izmienników i war­
chołów, wy przyjęliście z uszanowaniem mego 
serdecznego przyjaciela Władimira Spasowicza, 
słuchając jego nauk, których juz niemało rozsypał 
między wami ten wielki, mądry polityk. Cześć 
wam za to !

Ja chylę czoło przed nim i czuję się ma­
luczkim w obec tego olbrzyma pracującego wytrwale 
dla naszej światoj Matuszki. Ja powiesiłem tylko 
kilka tysięcy miatieżnikow i tylko sto kilkadziesiąt 
tysięcy Lachów zagnałem w Sybir i do katorgi, a 
on potrafił zręcznie cały naród zatruć tak że go 
ino trącić, to wszyscy powalą się jak trupy do 
nóg dobroczyńców społeczeństwa i cywilizatorów 
świata. Ja tylko z pół miliona rodzin miatieżni- 
ckich doprowadziłem do nędzy, a on swoją rozu­
mną politykę pomaleńku całe gniazdo wytępi.

Okazaliście praktyczny rozsądek wyrażając 
mu wdzięczność za to, że po większym od naj 
większych autorze Teki Stańczyka, który pierw­
szy wyszydził miatieżnikow, mój drogi przyjaciel 
nazwał całą Polskę „jawnogrzesznicą, karykaturą  
społeczeństwa, hańbą i zakałą ludzkości ' a wa­
szych rozstrzelanych i powieszonych miatieżnikow, 
których warchoły wasze święcą, „tak zwanymi Mę­
czennikami". On to, ten przyjaciel mój ukochany!

narodu, od wieków własnemi instytucyami rzą­
dzącego się, pozbawienie go nawet wszelkiego 
organu legalnego, za pomocą którego mógłby 
bezpośrednio przemawiać do tronu i  objawiać 
swoje życzenia i  potrzeby, postawiły kraj w tem 
położeniu, że ofiarami ty lko  może głos podnieść; 
dlategoteż poświęca o fia ry !

W  duszy każdego m i e s z k a ń c a  tego kraju, 
tleje silne poczucie odrębnej wśród rodziny ludów 
europejskich narodowości. Poczucia tego ani czas, 
ani w p ływ  rozlicznych wypadków zniszczyć, ani 
nawet osłabić nie zdołał. Wszystko co je osłabia 
i  nadweręża, do głębi wstrząsa i  niepokoi 
umysły.

W idzi kraj z boleścią, że gdy potrzeba ta 
nie została zaspokojoną, powstał ztąd brak zaufa­
nia nieodzownego w stosunkach między rządzonym 
a rządzącymi.

Zaufanie to nie wróci, dopóki użycie gwał­
townych a bezskutecznych środków represyjnych 
nie ustanie. Kraj ten, równający się niegdyś 
stopniem cywilizacyi z innym i krajami europej­
skimi, nie przyjdzie do rozwinięcia swych mo­
ralnych i  materyalnych zasobów, tak długo, do­
póki zasady płynące z ducha narodu, jego trady- 
cyi i  historyi, nie będą przeprowadzone w kościele, 
prawodawstwie, wychowaniu publicznem, zgoła 
w całym społecznym organizmie.

Życzenia tego kraju tem są gorętsze, że w 
rodzinie ludów europejskich on ty lko już jeden 
pozbawiony jest tych koniecznych warunków 
bytu, bez których żadna społeczność dojść nie

Spasowicz, pow tórzył te słowa, te wielkie prawdy 
odkryte w najnowszych badaniach przez waszych 
historyków j ak:  wn-lki Newton, w dzieja-h Polsk i 
jak Babrzyński, który zbabrał to co wam się zda­
wało świętem, jak jego przyjaciel który osmolił to 
co wam się zdawało białera, jak wszyscy profeso­
rowie historyi w tym matieżniekim uniwersytecie 
i kraju. Dzięki Wam żeście go ocenili! Dzięki 
Wam energiczna młodzieży! Dzięki Wam obywa­
tele Krakowa! Dzięki Tobie nieśmiertelniejszy od 
najnieśmiertelniejszych cenzorze „Królowej opinii". 
Owoc zasiany przez was dojrzał.

Murawjew Wieszatiel.
Dan na dnie Piekła.

Biedny Kraszewski!
W  jednej z twierdz bractwa wzajemnej ado- 

racyi. w  dzienniku, piśmie, które bogate bywa w  
panegiryki na cześć mierności, czytaliśmy wspo­
mnienie pośmiertne o Kraszewskim, które n iby to 
ma być pochwałą, które samo sobie wystawia pa­
tent bezstronności, ale w rzeczywistości jest ze 
wszystkich, jakie się pojawiły, najostrzejszą przy- 
ganą dla wielkiego męża i  paszkwilem nie gorszym 
od tych, które nań popisały pismaki niemieckie.

Cóż bowiem pisze „Kuryer poznański" ? Otóż 
czytamy w nim pod dniem 22. z. m., że b y ł 
chłodnym i  krnąbrnym synem Kościoła.

Czyż ostatnie słowa nie piętnują niejako zmar­
łego Kraszewskiego na heretyka ? Czyż ksiądz, któ­
ryby je czytał, odważyłby się jeszcze na odprawie­
nie Mszy św. za wielkiego nieboszczyka ? Czyż 
katolik, który jest zwykle wyrozumiały dla inno­
wierców, ale gardzi „chłodnym i," a tem bardziej 
„krnąbrnym i" synami Kościoła, mógłby uczuć żal 
po Kraszewskim, przeczytawszy nekrolog jego w  
„K u rye rze "'?

Sądzę że jedeu i drugi powiedziałby (zwłasz­
cza jeżeli mniej się zajmuje literaturą) :

— „No, jeden polski niedowiarek mniej na 
ś wiecie."

A  przecież autor „Kordeckiego" przypuszczony 
wraz z familią do łask i  odpustów zakonników na 
Jasnej Górze nie mógł być niedowiarkiem.

Z innych jego powieści także duch niedowiar­
stwa nie wieje.

Jeżeli zaś taki mąż jak Kraszewski, w  czasie 
Soboru Watykańskiego o nieomylności Papieża 
własne odważył się wypowiedzieć zdanie, to trzeba 
wiedzieć, że podobnego zdania było dużo znakomi­
tych teologów i  biskupów, a n ik t im  tego za błąd 
nie poczyta, kiedy ty lko  później uznali dogmat 
Kościoła i  powagę Papieża.

Kraszewski uznał tę powagę i  zadokumento­
wał kilkakrotnie, że jest wiernym synem Kościoła, 
zadokumentował to i  przed śmiercią, przyjmując św. 
Sakramentu.

To też trudno pojąć, co „Kuryera poznańsk." 
skłoniło do wystąpienia przeciw pisarzowi, nazwa-

może do przeznaczeń, do których ją  Opatrzność 
do życia powołała.

Składając ten wyraz cierpień i  gorących 
życzeń naszych u stóp tronu, ufni w wspaniało­
myślność monarszą, odwołujemy się z pełną 
wiarą do głębokiego uczucia sprawiedliwości 
W  CKMości.

WOKM 
w ierni poddani. -

Warszawm dnia 27. Lutego 1861."

Zaprawdę, zbytkiem jakiejś niezrozumiane 
skromności czy też może przesileniem rozumu dy 
plomatycznego, chcącego okpić szczwanych wrogówj 
zgrzeszyli redaktorowie owego adresu czy petycyi, 
obawiającej się nawet wymienienia wyrazu „Polska." 
Dziwno, że nie wielu znalazło się takich, którzy 
odmówili położenia swego podpisu na owym adre­
sie, czując całą jego jałowość, ubliżającą czci naro-- 
du, ogłaszającego jako zasadę swej społecznej wiaryę 
wolność, braterstwo, równouprawnienie stanów i  
wyznań.

Miano za złe tym  ludziom, gniewano się na­
wet na nich, choć przebaczyć musiano w imio 
znanej ich poczciwości i  miłości sprawy ojczystej 
Niedaleka przyszłość gorżkiem doświadczeniem po_ 
uczyła, że owa mniejsznść grzesząca zbytkiem sue 
mienności, w sprawie gdzie chodziło o całość, dobr 
i  krew narodu, miała słuszność i  w ie lką !

Podczas gdyśmy się stroili w czamarki, żupa 
n ik i, czapeczki z pawiemi piórkami, gdyśmy s i  
cieszyli bezbronną wygraną, Moskwa tymczasem



nemu przez obcych nieśmiertelnym, i to właśnie 
z zarzutem „krnąbrności" wobec Kościoła. Chyba, 
że to zemsta za to, że Kraszewski w powieści, 
drukującej się obecnie w „Kłosach", o narodzinach 
„Kuryera pozn." i jego partyi wyraża się niezbyt 
pochlebnie.

„Kto nie z nami, ten przeciw nam", przeci­
wników się nie chwali. Kraszewski nie uznawał 
powagi „Kuryera." Ergo anathema sit. I  zbesztać 
go porządnie, zwłaszcza że po śmierci nie może 
się bronić.

Biedny Kraszewski !
A on przecież za życia tak pamiętał o W iel- 

kopolsce, o Poznaniu.
Teatr tutejszy ojcowską otaczał troskliwością, 

a w dzień złotego z muzami wesela, co odebrał w 
hołdzie od rodaków z całego świata, oddał do Po­
znania i cały obszerny pokój tem napełnił, zamie­
niając go równocześnie na muzeum artystyczne i 
na zbiór kosztowności.

Czyż się mógł spodziewać takiej wdzięczności 
i takiego uznania ? Pewno że nie. Szczęście, że 
„Kuryer poznański" tylko dla małej części swych 
czytelników jest wyrocznią. Autor „Starej Baśni" 
pozostanie, pomimo przygan tego pisma i zarzutu 
„krnąbrności" chlubą polskiego narodu, mężem 
sławy więcej niż europejskiej, mężem nieśmiertel­
nym. Duch jego żyć będzie, a owoce pracy jego 
olbrzymiej mnożyć się nie przestaną.

W ykrzyknik przeto stawiony na czele tego 
listu, tylko względnie uzasadniony.

Goniec Wiclk.

Historyczna rada.
Pod tym tytułem czytamy w Swobodzie bułgar­

skiej artykuł następującej treści :
„Narody, które odgrywały ważną rolę na scenie 

społecznego postępu, mają swoją liistoryę i swoje życie 
historyczne. Każdy naród widzi w swej historyi i w 
swojem życiu przeszłem jak  najwierniej przedstawione 
wszystkie warunki i  przyczyny, które działały na ko­
rzyść tego rozwoju, lub tenże rozwój tamowały. D la te­
go też każdy naród w każdym wypadku radzi się swej 
historyi, w tejże czerpie naukę, jakie obierać drogi do 
swych przyszłych działań. Naród, nie zwracający uwagi na 
swe życie przeszłe, będzie nieszczęśliwy ; działania jego 
nie' będą posiadały wybitnego planu i charakteru, a skut­
kiem tego braku spotkają go nieszczęścia i zawody. 
My także, naród mały, mamy liistoryę swoją, swoje ży­
cie przeszłe, dzięki tej historyi nie zginęliśmy wśród 
cierpień niepojętych i okropnych, aleśmy odżyli i w 
dziejach półwyspu Bałkańskiego zajmujemy ważne sta ­
nowisko. W  tych chwilach krytycznych mianowicie, 
powinniśmy się udać po radę do historyi. E ada ta, być 
może, będzie nieprzyjemną, być może że będzie sprzeczną 
z wiekowemi podaniami i  naszem wychowaniem, 
być może że zasmuci pewne serca, obowiązane do 
wdzięczności ; pomimoto jednak powinniśmy wiedzieć, 
że historya nie zważa na żadne przesądy, na żadne 
podania, na żadne wdzięczności. Jej rada gorżka, bo 
prawdziwa.

Wiemy i widzimy wszyscy, że nam grozi śmierć 
polityczna. Toczymy dziś wojnę ro zp acz liw ą , okrutną, 
z państwem bliskiem nam krwią i w iarą, z państwem 
ogromnem, potężnem. Jedynem naszem przewinieniem 
wobec tegoż państwa jest, że mamy w łasną historyę, 
że chcemy żyć życiem historycznie niezawisłem. Czy­
telnicy pojmą, że mówimy tu  o Eossyi. W  tem miej­
scu chcemy się zwrócić do własnej historyi, zapytując 
ją, by nam wskazała drogi, któremi kroczyć winniśmy, 
aby wyjść z teraźniejszego okropnego położenia. Ponie­
waż jednak przyczyną naszych cierpień jesteśmy my 
sami, nasze działanie i postępowanie, z tego powodu 
pragniemy na tem miejscu naprowadzić pewne fakta 
historyczne, które wykażą, jak i powinien być stosunek 
nasz do Eossyi.

Nie piszemy tutaj dla tych, którzy będąc przy 
władzy, są przeciwnikami Eossyi, będąc zaś bez w ła­
dzy, są narzędziem tejże, aby za jej pomocą znowu 
dojść do władzy, Dla tych my nie piszemy, bo jesteśmy 
pewni, że zdrajcy ci znają doskonale historyę i działają 
jedynie podle. My piszemy dla tych poczciwców, któ­
rzy zwykli wierzyć, że wszystko od Eossyi pochodzące, 
świętem i zbawiennem jest dla nas.

Nie naszą rzeczą badać działanie Eossyi w sto­
sunku do ogólnego postępu ludzkości. Ograniczymy się 
tylko na podaniu niektórych faktów z historyi narodów 
słowiańskich, aby wykazać, w czem Eessya dopomogła 
Słowianom i na tem miejscu dotkniemy niektórych 
faktów wyłącznie z naszej własnej historyi. O działa­
niach księcia Swiatosława, o jego umowie z Bizancyum 
na naszą niekorzyść, nie wspominamy tutaj, czasy to 
bowiem bardzo odległe. Podamy fakta świeższe i 
nowsze :

Z historyi naszej widzimy, że do roku 1688  (do 
bitwy stanowczej pod Kutlowicą) a względnie do roku 
1700 , u Bułgarów nieznanem było rossyjskie prawo­
sławie i rossyjskie „słowiaństwo". Nasi wybitniejsi 
patryoci w 17 w iek u : P iotr Parcewicz, P io tr Deodat, 
Biskup Ilio, Jerzy Pejaczewicz, P aw eł Kosticz i inni, 
nie szukali wcale pomocy u Eossyi (ale na Zachodzie, 
nieraz w W arszawie, Eed.) P iotr W ielki rozpoczyna 
rolę „wybawiciela" na Półwyspie. W  r. 1711 rozpo­
częto wojnę z Turcyą, mającą na celu przyłączenie 
krajów naszych do Eossyi. Za czasów Ekateryny ros- 
syjska dyplomacya wiele działa dla zbawienia słowiań- 
stwa i prawosławia. W  widokach interesów swych wy­
wołuje ona pieniędzmi wewnętrzne niesnaski w Polsce, 
czego u nas dzisiaj próbuje — i w  trzech podziałach 
Polski Eossya zabija politycznie polski naród, ten kw iat 
Słowiaństwa.

Pokój w Kueiuk-Kajnardzie daje Eossyi wielki 
wpływ na Czarnem morzu, ale w nim o Bułgarach, 
których tysiące legło w  wojnach, ani mowy; o Woło­
chach to samo.

Tak zwany „grecki projekt" E kateryny II. i 
Józefa II. (1 7 8 2 ) daje myśl założenia nowego państwa 
ze stolicą Konstantynopol, z W ielkim księciem Kon­
stantym jako panującym, to znaczy drugie państwo 
rossyjskie, połączone we wszystkiem z Eossyą. O Wo­
łochach, Bułgarach, Serbach, Grekach ani mowy. Nie­
dopełnienie tego projektu zawdzięczamy Austryi, Anglii, 
Prusom. Oszukani Bułgarzy robili powstania, przelewali 
krew, a jako nagrodę proponowano im powrót do Tur- 
cyi gdzie śmierć ich czekała, lub osiedlenie się w E os­

syi. Tysiące familij wolało osiedlić się w Eossyi, z tego 
też powodu kraj stopniowo coraz bardziej się wy­
ludniał.

W  roku 1829. biorą Bułgarzy w  wojnie żywy 
udział, który się znacznie preyczynił do zwycięstwa 
Eossyi. K apitan Mamarczow służący w wojsku rossyj- 
skiem dowodzi licznym oddziałem ochotników i przynosi 
ogromne zasługi Eossyi w nadziei, że Eossya da B uł­
garom wolność. W  pokoju Adryanopolskim ani mowy o 
Bułgarach, §. 18 tegoż pokoju nadaje tylko możność 
poddanym tureckim osiedlić się w Eossyi w ciągu 18. 
miesięcy. Mamarczow rozczarowany próbuje, aby B uł­
garzy sami sobie wolność pozyskali, Przygotowuje się 
ów sław ny spisek w klasztorze św. Mikołaja, aby pow­
staniem zmusić Portę do nadania należących się praw  
narodowi bułgarskiemu. Spisek ten kończy się nieszczę­
śliwie dla biorących w nim udział. Zostali zdradzeni i 
powieszeni wszyscy, z wyjątkiem kapitana Mamarczowa. - 
W ysłany do Stambułu, nie został przyjęty przez posła 
rossyjskiego, ułaskawiony przez S u łtana , Mamarczow 
um arł jako wygnaniec na wyspie Samos.

Eezultatem jedynym dla Bułgarów z tej wojny 
było osiedlenie się 3900 familij w Eossyi, a m iasta 
Szumen, Sliwen, Prowadyja z okręgami straciły  połowę 
swej ludności. Trudno jeszcze teraz oznaczyć właściwe 
powody ostatniej rossyjsko-tureckiej wojny ; w  niedale­
kiej przyszłości wszystko się wyjaśni. Jeśli jednak zwa­
żymy zachowanie się przedstawicieli Eossyi na kongresie 
berlińskim, poztępowanie agentów rossyjskićh w Buł- 
garyi, czynności Eossyi od czaśu Płowdywskiej rewo- 
lucyi, to łatwo zrozumiemy, że Eossya wyswobodzająe 
nas myślała, że i nas owładnie, jak  w swoim czasie 
krymskich Tatarów.

Wyswobodziła nas, bo się spodziewała, że znaj­
dzie w nas ślepe narzędzie do osiągnięcia swych pla­
nów ; wyswobodziła nas, bo wiedziała, że ofiarami 
powstania r. 1876. naród bułgarski mógł uzyskać 
pewne prawa, jeżeli nie całkowitą wolność. Jesteśmy 
pewni, że to wyswobodzenie rossyjskie przyniosło całe­
mu narodowi bułgarskiemu więcej szkody niż pożytku. 
Czyby było gorzej, gdyby cała Bułgarya była pod rzą­
dem kilku gubernatorów chrześcian, z w łasną milioyą 
i własnym sejmem. A owe moralne poniżenie, które 
uczuwamy, ilekroć usłyszymy z p o g ard ą : „My was
aswabadiły, my dla was krow praliw ały", jak  gdyby 
z ciał męczenników w Szypee, w  Batak i t .  d. nie 
la ła  się krew ?

Jedną jeszcze rzecz winniśmy przypomnieć : W  Be- 
sarabii od r. 1858, istnieje gimnazyum, założone „przez 
księcia Bogorydesa, ówczesnego gubernatora Mołdawii. 
Funduszem zebranym ofiarnością bułgarskich patryotów 
opędzano koszta tegoż gimnazyum.. Dopóki Bessarabia 
należała do Eumunni, dopóty kwitło gimnazyum i sze­
rzyło oświatę między emigrantami bułgarskimi. Dzisiaj 
Bessarabia należy do Eossyi, gimnazyum bułgarskie 
przemieniono na rossyjskie, język wykładowy rossyjski 
zaprowadzono tam jako wykładowy. Gzy ta  zmiana 
także z życzliwości dla nas ? My się uczymy języka 
rossyjskiego, bułgarski zaś w Eossyi prześladują.

W szystkie dotychczasowe nasze nieszczęścia po­
chodziły ztąd, że uważano nas w Europie za proste 
narzędzie w ręku Eossyi. Dziś zasłona s p a d ła ; dziś 
ludzie kierujący losem Bułgaryi winni w dłuższej hi­
storycznej deklaracyi wykazać światu, że z dzisiejszą 
Eossyą możemy mieć chyba stosunki lojalności, lecz

do Warszawy ściągnęła przeszło 20,000 wojska i w 
milczeniu groźnem czekała tylko sposobnej chwili, 
by się wyźwierzyó na naród bezbronny.

Odpowiedź cara na adres, pogardliwa, dozwa­
lająca Polakom mówić po polsku i nazywać się Po­
lakami. poddanymi cara, adres ów nazwała dziełem 
niespokojnej mniejzzośói!

Na parę dni przed pamiętnym ósmym Kwie 
tnia przybyłem do W arszaw y/Trafiłem  na najwięk­
szą gorączkę manifestacyi.

W  dniu 6. Kwietnia, Eada administracyjna 
urzędownie ogłosiła rozwiązanie Towarzystwa Bol- 
niczego, wskutek przemożnych, powagą i nahajką 
carską popartych wpływów hrabiego Wielopolskiego. 
Było to jedyne nie rządowe Towarzystwo w kraju 
nadwiślańskim, • mające prawo zbierać się publicznie 
na czysto agronomiczne rozprawy.

W pływ narodu wywołał, iż na stole obrad 
owego towarzystwa, złożonego przeważnie ze szlachty 
i  ludzi dobrego bytu, znalazła się, choć jej na po­
rządku dziennym nie było, sprawa ludowa, sprawa 
uwłaszczenia włościan. Lud warszawski ideą równo 
uprawnienia i braterstwa uniesiony, w braku czego 
lepszego, uważał owe Towarzystwo za rodzaj niby 
Zgromadzenia Narodowego.

Głos ludu postanowił uczcić rozwiązanie To­
warzystwa Kolniczego osobną manifestacyą. Na rzecz 
tego jetzeze 6. Kwietnia lud warszawski odśpiewał 
przed statuą Matki Boskiej na Krakowskiem przed

mieściu i w kościele XX. Eeformatów „Boże coś 
Polskę" i „Z dymem pożarów."

Nazajutrz 7. Kwietnia w przewodnią niedzielę 
z rana liczne tłum y zebrały się na cmentarzu Po­
wązkowskim, koło mogiły pięciu poległych. Jeden 
zakonnik, natchniony ogólnym zapałem narodowym, 
miał gorące kazanie. Po kazaniu pewna Polka, pod 
wpływem zapału rzuciła myśl, by na pamiątkę dnia 
tego przypiąć zielone gałązki na znak nadziei. Myśl 
tę w tejże chwili podli wy cono i wykonano,

Lud przypiąwszy zielone gałązki do odzienia, 
rozszedł się, dając sobie nawzajem hasło widzenia 
się i zebrania na „Placu Zielonym." Około godziny 
2. po południu tłum y zaległy plac przed gma­
chem Towarzystwa Kredytowego, jakoteż ulice przy­
ległe. Niespodzianie nad głównem wnijściem gmachu 
zabłysnął w miejsce orła carskiego znak narodowy, 
Orła i Pogoni. Lud zebrany powitał ten znak rado- 
śnym okrzykiem, łatwym  do zrozumienia każdemu, 
co żył i czuł w podobnych chwilach, zarzucił wień­
cami i uczcił pieśnią „Boże coś Polskę."

Następnie za kupką dość liczną młodzieży, 
niosącej laury i wieńce, tłum  cały ludu śpiewając 
naredowe pieśni, udał się z przed Towarzystwa 
Kredytowego na Nowy Świat do pałacu Andrzeja 
Zamojskiego, w którego osobie lud chciał cześć 
oddać rozwiązanemu Towarzystwu Kredytowemu 
jako prezesowi tegoż Towarzystwa. Andrzej Zamoj­
ski (powiem wprost bez ogródki) bał się pokazać 
ludowi, który go żądał widzieć, biorąc może zanadto 
do siebie, zanadto osobiście, ów zaszczyt ludowy 
serdecznie mu zrobiony; — przez jednego ze

swych domowników na podziękowanie przesłał 
ludowi radę rozejścia się do domów.

Lud zmęczony długiem a jałowem oczekiwa­
niem, rozszedł się z przed pałacu Zamojskiego w ró­
żne strony.

Tymczasem Kniaź Gorczakaw już pewniejszy 
siebie, pod osłoną dwudziestu kilku tysięcy bagnetów 
i szabel żołdackich, ściągniętych forsownymi mar­
szami do Warszawy, wysłał z zamku na plac 
przed posągiem Zygmunta, dwie kompanio piechoty 
i w ysłał w jedną stronę kozaków, a w drugą żan­
darmów kijowskich.

Część ludu, wracająca tłumnie z Nowego 
Świata ku zamkowi i Staremu Miastu, spotkała się 
naprzód z żandarmami, a na placu Zygmunta z pie­
chotą, rozstawioną w szyku bojowym przed zam­
kiem. Lud, któryby może spokojnie rozszedł się do 
domu, zaczął się zatrzymywać i gapić, co z tego 
dalej będzie... Ni ztąd ni z owąd, nie tłum  już, 
ale całe gęste tłum y skupiły się na placu Zygmun­
ta, na Krakowskiem przedmieściu, szerokiem, na 
Podwalu, Senatorskiej i na innych ulicach.

Przed statuą Matki Boskiej na Krakowskiem 
przedmieściu kilka osób uklękło i zaśpiewało pieśń 
„Boże coś Polskę", co się jeszcze przyczyniło bar­
dziej do zwiększenia tłumu.

Przechodziłem bardzo blisko; bo środkiem uli­
cy o parę kroków od żandarmów, zbrojnych na 
ostro, przejeżdżających od placu Zygmunta ku No­
wemu Światu. Cały oddział (jak mi się zdaje pół 
szwadronu) by ł pijany do stopnia zcydlęcenia. Pod-
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żadnej bliższej przyjaźni lub sojuszu. Cała inteligencja 
bułgarska nie m iała i mieć nie może żadnego przywią­
zania do Rossyi.

Niech mówi co kto chce, my otwarcie powiemy, 
że z Austryą jako państwem słowiańskiem lepiej nam 
trzymać, aniżeli z dzisiejszą urzędową Rossyą“.

W yjątek z projektów w ojskow ych  
ś. p. Euzebiuszu Rydzewskiego.

Pracę niżej żamieszcżoną znaleźliśmy między pa" 
pierami i notami o sztuce wojskowej ś. p. kapitana 
Euzebiusza Rydzewskiego, zmarłego na suchoty w P a­
ryżu dnia 21. listopada 1882 r.

Nie jesteśmy pewni, czy program regulaminu, 
jaki praca ta  przedstawia, był napisany przez samego 
Rydzewskiego, czy też przez którego z jego licznych 
przyjaciół i zwolenników. Umieszczamy go jako cenny 
dokument, dotyczący sztuki wojskowej narodowej, i jako 
wspomnienie pośmiertne po rzeczywistym patryocie, któ­
rego serce nie przestało do ostatniej chwili bić głębo- 
kiem przywiązaniem dla Ojczyzny. Nie wahamy się 
również nadmienić, że śmierć zabrała Polsce w postaci 
Rydzewskiego jednego z najintelligentuiejszych wojo­
wników, jednego z pierwszych naszych przyszłych je ­
nerałów. ,

Korzystamy z okoliczności, aby skreślić w  kilku 
słowach życiorys tej szlachetnej postaci, która jest Ga- 
licyi prawie nieznaną.

Ś. p. Euzebiusz Rydzewski urodził się na Litwie 
w roku 1841. Oddany za Mikołaja do szkoły kadetów 
jako syn szlachecki, ukończył ją  z pierwszą nagrodą 
otrzymał stopień praporszezyka artyleryi w roku 1860. 
Po dwuletnim pobycie w jednej z bateryj, stojącej w 
gubernii saratowskiej, gdzie czas wolny od służby 
przepędzał na czytaniu historyi polskiej i dzieł Mickie­
wicza, odżywiając w ten sposób zabite od dzieciństwa 
uczucie miłości Ojczyzny, przedstawił się do peters­
burskiej akademii sztabu i po dobrze złożonym egza­
minie wstęp do niej uzyskał. W  tym to czasie aw an­
sował na podporucznika,

W akademii sztabu zostawał do roku 1863, stu- 
dyując z wielką pilnością przez ośmnaście miesięcy 
kursa sztuki wojskowej. Kursa te wykładane były przez 
kilku dosyć dobiych profesorów, między którymi wy­
mienić należy kapitana Dragomirowa, dzisiejszego jene­
rała  korpusu i dyrektora akademii, który w kampanii 
tureckiej 1877. roku pierwszy przeszedł Dunaj pod Si- 
stową na czele 14. dywizyi moskiewskiej. Dragomirow 
wówczas już talent Rydzewskiego ocenił i uważał go 
jako najbieglejszego ucznia w  taktyce z całej szkoły.

Na pierwszy odgłos powstania porucznik Rydzew­
ski, w którego sercu ani edukacya wojskowa, ani po­
byt w krajach moskiewskich, nie potrafiły ugasić g łę­
boko wkorzenionego przez matkę i przez czytanie dzieł 
patryotyzmu, opuścił Petersburg i staw ił się na rozkazy 
Rządu narodowego warszawskiego. Podróż z Petersburga 
do Warszawy odbył wraz ze swoim przyjacielem i ko­
legą kapitanem Pogorzelskim , mieszkającym dzisiaj, 
zdaje nam się w Belgii, który posiada w łaśnie w szyst­
kie noty i rękopisma ś. p, Euzebiusza.

oficer czy w achm istrz jadący z brzegu ze strony 
mojej widocznie chw iał się na koniu na cztery 
strony świata, mrucząc pod nosem żołdackie jakieś 
błogosławieństwa.

W praw dzie było m i bardzo pilno wracać do 
mieszkania, tem bardziej, że tegoż dnia m iałem  od­
jechać ; zostałem jednak, powodowany głów nie tą, 
myślą, że w chw ilach niebezpieczeństwa ogólnego 
nie godzi się choćby tylko w im ię powszechnej 
poczciwości, szukać sobie bezpiecznego schronienia, 
z któregoby się można było jak  widz bezstronny, 
bezbarwny i spokojny przypatryw ać w ypadkom ; — 
owszem, każdemu prawem u i dobrze myślącemu oby­
watelowi wypada zostać tam , gdzie je s t niebezpie­
czeństwo i dostać do końca.

Gdym się z trudem  w ielkim  docisnął na plac 
przed Zygm untem , na chodnikach otaczających tenże 
plac i na ulicach wpadających w niego, lud tłum nie 
ściśniony, spokojny, wesoły, przedrw iw ający, z w ła­
ściwym W arszawie dowcipem, jakby  przyszedł na 
jakie bezpłatne widowisko w cyrku, a przy tern 
wszystkiem  zachow yw ał się z prawdziwą godnością. 
Przedrzeć się przez tłum y ludu na boczne ulice, 
choćby kto najszczerzej chciał, niepodobna było. 
W e środku zaś, przed zamkiem koło posągu Zy­
gm unta, żołdactwo m oskiewskie w szarych płasz­
czach, zbrojne i uszeregowane jak  do boju, strzela­
jąc dzikim, zbydlęconym, pełnym  trw ogi, pijanego 
obłędu i żądzy krw i w zrokiem , zdała cuchnęła 
wódką, którą od dni kilku za pieniądze zrabowane 
w Polsce pojone było.

Gorczakow z Chrulowem  i ze sztabem  wyje-

W  tej bolesnej chwili, pełnej nadziei i niepowo­
dzeń, to jest w pierwszych miesiącach r, 1863, wy­
działem wojny byłego Rządu narodowego warszawskiego 
kierował p. Dębiński, zwany k o t e m ,  uczeń szkoły 
artyleryi francuskiej, osobistość dosyć zdolna ale nie­
dbała, podlegająca pewnej chorobie, nerwowej i nie 
mająca żadnej praktyki wojskowej. Później kierował nim 
Traugut, a gdy ten został powieszony, zastąpił go ży­
jący do obecnej chwili pułkownik Gałęzowski. Traugut 
zdawał się posiadać wielkie zdolności organizatora; 
jego projekt skoncentrowania wszystkich oddziałów pow­
stańczych w pięć dywizyj regularnych i środki, jakie 
przedsięwziął dla poskromienia nieładu, zasługują na 
wielką pochwałę.

Po przybyciu do W arszawy, Rydzewski i Pogo­
rzelski zostali użyci do tworzenia planów wojennych, 
i pracowali w jednym z domów, znajdujących się na 
Krakowskiem przedmieściu, naprzeciw moskiewskiej ko­
mendy placu. W domu tym było ustalone ministeryum, 
a w niem mieszkał Dębiński. Po kilku tygodniach po­
bytu, kiedy policya Trepowa zaczęła śledzić nowoprzy­
byłych, Dębiński w ysłał ich do oddziału jenerała Je­
ziorańskiego, pierwszego ze stopniem kapitana, a d ru­
giego ze stopniem podpułkownika.

Później, kiedy powtórne wkroczenie Joziorańskiego 
w Lubelskie nie udało się, Rydzewski przeszedł do od­
działu jenerała Kruka i pełn ił służbę podszefa sztabu, 
aż do bitwy Faisław ickiej, gdzie cała komenda woje­
wództwa Lubelskiego zmuszoną była ustąpić do Galicyi.

Osiadłszy w Paryżu, kapitan Euzebiusz Rydzew- 
zki zajął się w chwilach wolnych studyami nad sztuką 
wojskową, którą nadzwyczaj miłował, pełniąc jedno­
cześnie obowiązki kasyera w jednej z księgarń fran­
cuskich.

Tu go też cała emigracya paryzka potrafiła po­
znać, ocenić i pokochać. Był on. wzrostu dosyć wyso­
kiego, blondyn, chudy, przedstawiał się dobrze, a w 
rozmowie czarował wszystkich nadzwyczajną łatwością 
słowa i siłą  uczucia.

Kiedy w początkach emigracyi założoną została 
w Paryżu szkoła wojskowa Zabielskiego, mająca na 
celu przygotowanie oficerów umiejętnych dla kraju, 
Rydzewski powołany został jako profesor taktyki i tę 
w ykładał z wielkim talentem, który więcej jeszcze 
rozwinął na prelekcyaeh, wypowiedzianych na zgroma­
dzeniach byłego Towarzystwa wojskowego przy ulicy 
Racine. Opinia publiczna niejednokrotnie przewidywała 
w nim człowieka, mogącego stanąć w chwili danej na 
czele całej armii narodowej, gdyby ta  kiedy utworzoną 
być mogła, a Ludwik Mierosławski wskazywał go jako 
swego następcę. Być może nawet, że przypuszczenie to 
mogło było znaleść zastosowanie, gdyby wypadki 1877 
roku były przybrały inne rozmiary.

Szkoda, że okoliczności nie pozwoliły wyjść na 
widownię tym wysokim zdolnościom i że w roku 1863 
nie potrafiono ich lepiej zużytkować.

My zaś jesteśmy przekonani osobiście, że umysł 
ten porównać trzeba z najwyższemi inteligencjam i woj- 
skowemi, jakie kiedykolwiek geniusz polski zrodził.

Był to oficer sztabu pierwszego rzędu. Posiadał 
on oprócz wymowy porywającej, sąd bystry i imagina- 
cye pomysłów taktycznych, opartą na znajomościach

chał konno z zamku i defilując przed ściśnionemi 
szeregami ludu, coś tam  praw ił po swojemu, czego 
ani z treści, ani z języka lud warszawski nie m ógł 
i nie chciał zrozumieć. „Czego chcecie ! Czego chce­
cie! ? “ — p y ta ł kilkakrotnie, zwracając się do ludu. 
Chłopiec, term inator rzemieślniczy, dwunastoletnie 
praw dziw e dziecko warszawskie, wrzasnął mu : 
„ P o l s k i  c h c e m y " ,  co lud p rzyw iłałokrzykam i i 
hucznym i oklaskami. Gorczakow gniew nie trzepnął 
się dłonią po 'kolanach, zaklął po moskiewsku i od­
jechał napowrót do zamku. s

Tymczasem kilkunastu oficerów m oskiewskich 
łaziło jak  m ary przed ludem i między ludem, ra­
dząc, jak  który um iał po polsku i po moskiewsku, 
a zawsze niby jako najlepiej życzący przyjaciele, 
żeby się rozejść i nie w yw oływ ać nieszczęścia.

Na słowa zbyt często powtarzane przez tych  
dziwnego rodzaju pośredników „do domu, do domu 
panowie ! “ lud warszawski odpowiedział po kilkakroć 
jakby jednym  głosem, „m y w domu, m y u siebie ! 
w y wracajcie do siebie !'' Ci zaś co stojąc w p ier­
wszych szeregach, m ieli sposobność bliżej się roz­
mówić z oficerami m oskiewskim i (niespodziewanym i 
opowiadaczami spokoju przed ludem uciemiężonym) 
na ich rady i przedstawienia, że gdy lud się nie 
rozejdzie, wojsko ma rozkaz strzelania, częstując 
ich  poufnie papierosem lub cygarem, odpowiadali z 
uśm iechem : „niech wojsko ustąpi, to i m y u- 
stąp im y.“

Jak  się to stało, nie w iem , dość że się stało, 
i żołdactwo moskiewskie po dwóch godzinach mniej

technicznych, jakich niejeden z osławionych wodzów 
europejskich mógłby mu pozazdrościć.

W  Niemczech albo w innych mocarstwach samo­
dzielnych, które umieją wojskowych wynagradzać, ka­
pitan Euzebiusz Rydzewski byłby um arł Feldm ar­
szałkiem.

Program regulaminu, jak i tu podajemy czytelni­
kom, zdaje się być dosyć praktyczny, bo będąc tre­
ściwym, pozwala wyrabiać oddziały zbrojne w trzy 
albo w cztery dni najwyżej. Nadto przedstawia on pe­
wną metodę, której wartość każdy rozsądny instruktor 
ocenić potrafii. Trzeba tylko, aby praca ta  dopełnioną 
była przepisem speeyalnym, mogącym dopełnić lepiej 
niektóre manewra,

W roku 1863 brak tego rodzaju programu bar­
dzo czuć s ię dawał. Ztąd to pochodził nieład w oddzia­
łach, a z nim ciągło porażki i rozsypka. Autor wido­
cznie chciał zapobiedz złemu, tworząc projekt regula­
minu czysto polskiego, w którym nawet nazwy cudzo­
ziemskie. jak  kom pan ia , kap itan  i t. d. powyrzucał, 
zastępując je wyrażeniami, zgodnemi z naszą mową.

(C. d. n.)

Ivor "espondencye.
Filipopo! 27. marca 1887.

Wiele nowin ze stron  naszych nie mam do 
zanotow ania, sprawa bułgarska znajduje się w ja- 
kiemś stadyum  przejśc-iowem, są pewne oznaki, że 
spraw a ta przejść może w jakąś nową fazę —  ale 
te oznaki jeszcze nie widoczne. Sobranje jeszcze 
nie zwołane, chociaż przed tygodniem  była mowa, 
że będzie zwołane ku końcowi marca starego stylu. 
M inister Stoiłow , który baw ił w Konstantynopolu, 
mimo że drudzy dwaj członkowie deputacyi bu ł­
garskiej już dawno wrócili, przejechał tędy i obe­
cnie od kilku dni je s t już w Sofii.’ — W tych 
dniach spodziewamy się tutaj wizyty p. Radosła­
wo wa prezydenta gabinetu B ułgarskiego, a w ńść  
chodzi, że i m inister wojny p. Mikołaje w ma tu 
wkrótce przyjechać. Sprawa Ruszczuku i Sylistryj- 
ska już zakończona, już wiecie o wyroku sądowym 
i o wykonaniu kary śmierci. Regencya p stąpiła 
bardzo energicznie — ale między rozstrzelanym i 
znajdują się jedn i z najlepszych oficerów bu łgar­
skich t. j. najw ykształceńsi, pobudki do buntu 
przeciw w łasnem u narodowemu rządowi, in tryga 
moskiewska i ambicye osobiste ludzi, którym  się 
zdawało żo powinni odegrać pewną wybitniejszą 
rolę —  sława H erostratesa spać im nie daw ała — 
t araz usnęli na zawsze. W ykonanie w yroku śmierci 
było rzeczą konieczną ze względu na bezpieczeń­
stwo i spokój w ew nętrzny kraju, wypuszczenie 
z więzienia bez kary przestępców, którzy przepro­
wadzili niegodny zamach przeciw ks. A leksandrowi, 
spowodowane naciskiem zagranicy, ośmieliło i za- 
. hęciło zwolenników Moskwy i w ogóle żywioły 
niezadowolone do now ych zaburzeń. Autorzy buntu 
w Ruszczuku i Sylistryi zapewne spodziewali się, 
że jeżt-li państw a zagraniczne a zwłaszcza Rossya 
interw eniow ały na korzyść buntowników przeciw

więcej, cofnęło się do zamku. Pod wieczór, tłum y 
ludu dobrowolnie, częścią za w pływ em  i namową 
ludzi w pływ u i szacunku, najgłów niej zaś ks. ka­
nonika W yszyńskiego, powoli opuściły plac zam­
kowy.

Dla pamięci zapisuję, że w tym że dniu nie 
w iem  czy na rozkaz tak  zwanej „delegacyi obywa­
te lsk ie j,“ zaaresztowano W ładysław a Krzyżanow­
skiego.

Ze strony polskiej Krzyżanowski obwiniony 
by ł jako ajen t rządu moskiewskiego i przez straż 
obyw atelską polską oddany b y ł policyi pod zarzu­
tem . że nam aw iał do zbrojnego powstania. Główną 
rolę w tej sprawie odegrali studenci akadem ii m e­
dycznej należący całym  składem  swoim, do straży 
obywatelskiej. O tej sprawie nic przesądząć nie 
śmiem, wiem  tylko, że Krzyżanowski po dwóch 
latach więzienia w podziemiach cytadeli, w yw ie­
ziony został do Syberyi, jako skazany do kopalni 
na całe ż y c ie !

‘Ą t $

(C ią g  da lszy  n astąp i.)



leg a lnem u ich władcy, tem  więcej będą  in te rw e n io ­
wać na  korzyć ludzi, którzy powstają  przeciw o b e ­
cnem u rządowi, którego Rossya  nie chce uznać  za 
legalny, ale za p ro s tą  bandę  uzurpa to rów  i ty ra ­
n o w i ! !  —  Jak żesz  się omylili! W ynik iem  szybkie­
go w ykonan ia  wyroku jes t,  że p rzygo tow ane  “zab u ­
rzen ia  w różnych  m iejscowościach nie p rzysz ły  do 
sku tku  j  rząd  e n e rg iczn ych  uży ł  ś rodków  dla za ­
pobieżenia  wszelkim  ew entua lnościom . —  Pod 
w pływ em  obaw y przed m oźhw em  najściem  Bułga- 
ryi przez n ieprzyjacie la  zew nę trzneg o ,  k tóre  m o ­
gliby w yw ołać  wolennicy  kdu ta  m oskiew skiego, 
po tw orzy ły  się w całej tak pó łnocnej  jak o też  i po­
łudn iow ej  B ułgary i  d ru żyny  ligi pa tryo tyczne j,  pod 
dewizą „ B u łg a ry a  dla siebie sa m e j" ,  w każdej 
miejscowości w y brano  kom ite t  m iejscowy ( c e n t r a l ­
ny  kom ite t  ligi je s t  w Sofii) i B ułgarzy  ze s t r o n ­
nic tw a  narodow ego t łu m n ie  p rzystępu ją  do tej ligi. 
W  Fiiipopolu w ybrano  kom ite t  24 członków, p rze ­
w odniczącym  w ybrano  Dr. Czomakowa, znanego  pa- 
tryo tę  bu łg arsk ieg o  od d a w n y ch  czasów, Który 
g łów nie  pułożył zasługi w przeprow adzen iu  kwe- 
styi cerk iew nej bu łgarsk ie j ,  w y em ancypow anej  o 
becn ie  z pod zależności od greck iego  p a try a reh a tu  
carogrodzkiego. —  Dewizą d rużyny  filipopolskiej 
j e s t  .cu d ze g o  nie chcem y, swojego nie d am y " .

Przed k i lku nas tu  dn iam i,  b a n d a  em ig ran tó w  
b u łg a rs k ic h  przebyw ających  na te ry to ryum  ture-  
ckiem, z łożona z kilkudziesięciu osób, w ta rg n ę ła  
w k ierunku  od A dry anopo lu  ku m iasteczku  Tir  
no w o-S ejm eu  (d ru g a  s taeya  w Rumelii od tureckie j 
g ran icy )  w celu w yw ołan ia  pow stan ia ,  licząc na  to 
że ludność  m ie jscow a, wiejska, połączy się z nimi 
dla  obalenia rządu  — jed n a k  ci patryoci moskiew 
scy zawiedli się w swoich oczekiwaniach, bo konser­
w a ty w n a  ludność,  nie  m ia ła  wcale ochoty do n a ­
rażen ia  się dla cudzej spraw y —  i ban da  z ł a ­
twością  i bez użycia ż adn ych  n a d zw y c z a jn y ch  
środków b y ła  rozprószona i w róc i ła  t a m , zkąd 
przyszła .

P rzed  kilku dn iam i p rzyprow adzono  tu ta j  pod 
konw ojem  kilkudziesięciu żołnierzy z p ionierskiego 
pu łku ,  k tóry tak s m u tn ą  rolę od egra ł  w Ru- 
szczuku —  żołn ierze  ci za karę będą poprzydzie­
la m  do ró ż n y ch  pu łków , gdz ie  będą pod n a d zo ­
r e m ;  fizyognomie tych  żołn ierzy , p rzew ażnie  m ło ­
dych  chłopaków, ro b i ły  bardzo n iep rzy jem ne  w r a ­
żenie.

Czterech oficerów z tu te jszego  g a rn iz o n u  j a ­
ko silnie pode jrzan ych  o sprzy jan ie  M oskalom  w y ­
kluczono z szeregów armii ,  między nimi jes t  k a ­
p i tan  P anó w , b ra t  rozs t rze lan ego  w Ruszczuku 
m ajora  Panow a i ro tm is t rz  S ław ejków , syn  z n a ­
nego l iterata  i byłego m in is t ra  S ław ejkow a, p rzy ­
jacie la  K araw ełow a, obydw aj ci byli m inis trow ie ,  
ja k  wiadomo są  obecnie  zw olennikam i Moskwy 
chcąc znów  dojść do w ładzy,

In te re su jąc em  będzie  dla czyteln ików w a ­
szych, zw ro t  opinii in te l igency i  bu łgarsk ie j  wywo 
ła n y  obecnem i w ypadkam i i k o n d u i tą  Moskwy 
w sprawie  bu łg arsk ie j ,  w k ie ru nk u  sym paty i dla 
narodów , które p rzed tem  B ułgarzy  uważali na  swo 
ich  na jw iększych  w rogów  t. j. Polaków, W ęgrów  
i t. p. Kto zna  s to su nek  B u łgarów  do osób wyżej 
przytoczonych narodow ości w daw nie jszych  c za ­
sach , ten  tylko należycie  zw ro t  ocen ić  może.

Pomówię 
P o la k ó w :

W y chodźcy  polscy, k tó rzy  jak  wiadomo, d a w ­
niej w dosyć znacznej liczbie tu ta j  przybywali,  
byli żyw io łem  n a jn ien aw is tn ie jszy m  dla B u łgarów , 
gdyż  Bułgarzy , nie  znając  jeszcze  bliżej Moskali, 
uw aża jąc  ich  w czasach  tu reck ich  za sw oich  do­
broczyńców  i p ro tek torów , którzy d la  idei s ło w ia ń ­
skiej i dla p raw osław ia  mieli ich oswobodzić z pod 
ja rz m a  tureckiego, nie mogli m iłem  okiem widzieć 
Polaków, zna jd u ją c y ch  się w sze regach  tureekicji  
i na tureckipj służb ie .  B u łgarzy  nie mogli pojąć, 
że dzia ła lność  Polaków  n ie  by ła  zw rócona n a  prze 
ciw nim , ale p rzeciw  Moskwie, nie mogli z rozu­
mieć i nie wierzyli s łow om  Polaków, że jarzmo 
rossy jsk ie  s tokrotnie  gorsze  od ja rz m a  tureckiego — 
a pońieważ przy tem  i w yznanie  dzieliło ich  od P o ­
laków i nieraz się zdarzyło , że je d e n  lub drugi 
z Polaków w służbie  tureckie j  będących odznacza ł  
się względem  B u łg a ró w  w sposób iście n iep rz y ­
jazny —  z tąd  ta n ienaw iść  w korzen iła  się tem  
ła tw ie j ,  że m łodzież b u łg a rsk a  cze rpa ła  w szko­
ła c h  swój pokarm  z dziel i podręczników , p isanych 
jed n o s t ro n n ie  pod w p ły w em  m oskiew skim  i kosztem 
różn ych  kom ite tów  m oskiew skich , które oczywiście 
w sw oim  w ła sn y m  in te res ie  p rzeds taw ia ły  h is to ryą ,  
n a ró d  i rząd  rossyjsk i w ja k  na jp iękn ie jszych  b a r ­
w ach , a Po laków  jako na ród  niesforny, n iew dzię ­
czny, szkodliwy idei s łow iańsk ie j  itp. itp.

nieco  o s to sunk u B u łgarów do

P om ału  jed n a k ,  k iedy w czasie okupacyi ros- 
syjskiej i później do dziś dnia, p rzypatrzy l i  się le ­
piej B u łg arz y  in try g o m  rossy jsk im  i ich  go spodar­

ce, i k iedy p rzebyw ający  w B ułgary i  i Rumelii 
Polacy swojem postępowaniem  (z bardzo nielicznymi 
w y ją tkam i)  wzbudzali szacunek , i kiedy nareszcie  
n as tąp i ł  zam ach filipopolski i Rossya zajęła  tak 
n ieprzy jazne  względem  Bułgarów  s tanow isko , i 
kiedy B ułgarzy  spostrzegli ,  że cała  prawie  pub li­
czność polska i dz ienn ikars tw o  polskie s tanę ło  
sy m pa ty czn ie  po s t ro n ie  B u łgarów , o tw a r ły  im 
się oczy i poznali j a sn o ,  kto j e s t  -praw dziwym  
przyjacielem sw obody, p raw a  i Słowian, a kto ich  
wrogiem, zrozumieli że Rossya n ie  m ia ła  zam iaru 
osw obodzenia  B u łgary i  dla n ich  sa m y ch  i dla idei 
n iby -s łow iańsk ie j ,  zrozumieli zach ow an ie  się P o la ­
ków względem  Rossyi i względem  B ułgary i .

O d  czasu do czasu pojawiają się w d z ien n i­
karstw ie  b u łg a rs k ie m  choćby m ałe  wzm ianki o Po l­
sce, o prasie  polskiej i t- p. znać z tego że is tn ie je  
t e n d e n c ja  w zajem nego  zbliżenia  się i poznania  
bliżej, co rozumie się w dobrze z ro zu m iany m  i n ­
teresie  obu na rodów  pod trzym ać  należy.

Jak o  jed e n  n iezbity  dowód tego nowego o b ­
jaw u bezs trouego  ocenienia  nas  ze s trony  in te l i ­
gencyi bułgarskie j  n ie  zaprzedanej Moskwie, p rz y ­
toczę wam  treść  n iek tórych  ustępów z gazety  b u ł ­
garskiej  Swoboda, wychodzącej w Sofii, k tó ra  jes t  
w śc is łych  s to sunk ach  z obecnym  p rezy den tem  g a ­
binetu  bu łgarsk iego  p. R adosław ow em  a raczej 
je s t  jego  organem . G łów ny m  kierownikiem- tego 
o rg anu  je s t  Z ach arya  S to janow  z n an y  l ite ra t  i p u ­
blicysta  bu łg arsk i  a jeszcze więcej znany  pa tryo ta  
b u łg a rsk i ;  jego  to g łów nie  dz ie łem  i z a s ługą  je s t  
zam ach filipopolski.

Z acharya  S to janow  je s t  to cz łow iek  n iezm o r­
dow any, n iezaw is łego c h a ra k te ru  i zasad , samouk, 
w y ksz ta łcony  pod w p ły w em  L u bena  K araw ełow a  
znanego  au tora  i pa tryo ty  b u łgarsk iego  (b ra ta  b y ­
łego  m in is tra )  człowiek odznacza jący  się bystrością  
zdania  i poglądu, dla którego idea  na rodow a i n ie ­
zawisłość  B u łg ary i  je s t  w szystk iem , człowiek rzadsi ,  
k tóry pracu je  n ie  dla p ien iędzy , k tó ry  całą siłą  
popiera obecny rząd  uważając  go jako rząd  patryo- 
tyczny , na rodow y, który j e d n a k  nie j e s t  jego śle- 
pem narzędziem  i nieraz musi p o łk n ąć  n ie jedną  
gorzką  p ig u łkę  od niego. —  J e s t  to człowiek  który 
nie ma innej ambicyi, jak  tylko am bicyę  p racow a­
nia dla sp ra w y  narodu , n ie  sięgający po żadne 
wysokie godności , choó je mieć może i k tóry go 
tów odstąp ić  dzisiaj sw oich  przyjació ł ,  jeżeli sp o ­
strzeże, że pos tępu ją  n ie  tak  j a k  t rzeb a ,  że zbo- 
czają  z drogi czysto  — narodow ej.

W  os ta tn im  num erze  w spom nionej g aze ty  
„Sw oboda" z dn ia  n / 23 m arca  b. r. je s t  pom ie­
szczony jego  a r ty k u ł  za ty tu ło w a n y  „d la  czego ich 
n iec ie rp ią" ,  w k tórym  z w łaśc iw ą  sobie bys t ro śc ią  
i o tw artością  rozwija  py tan ie  dla czego B ułgarzy  
w czasach tu reck ich  n ienaw idzil i  T urków , Madia- 
rów, R u m un ów  i dla czego Polacy s tokroć  więcej 
byli w tenczas dla Bułgarów  n ienaw is tn i  od sam ych  
T u r k ó w ?  dla czego Polaków uw ażano  za w y rz u tk i  
Słowiańszczyzny, poniew aż im mówili że ich swię- 
dzą g rzb ie ty  dla m osk iew skiego  k n u ta  i t. p . 0  i 
powiedź na  to py tan ie  daje au to r  tak ą ,  że w tenczas 
nie mieli B u łgarzy  u siebie an i  K oszu tów , ani Za­
m ojskich an i  B ra tianów . Id e a łe m  B u łg a ró w  w ten ­
czas b y ł o :  cerkw ie  i dzwony, ich  ziemia nie by ła  
niszczona ja k  w R um unii ,  ich  wsie nie by ły  palone 
jak w W ęgrzech , ich ojcowie i dzieci m e  byli 
wieszani ja k  w Po lsce !  Moskale byli u nich gośćmi, 
wracali zkąd p rzyszl i!  W idać że W ołosi,  i M adz ia ­
rzy i Polacy  wiedzieli co to je s t  rząd  rusk i i ruska  
dobroczynność . — Z tąd  w ysnuw a dalsze po ró w n a­
nie postępow ania  Rossyi u siebie a w Bułgaryi 
i m ów i: ludzie (R ossyan ie)  którzy m ają  dw a  kró­
lestw a, jed n o  króles tw o niew oln ików , d rug ie  k ró ­
lestwo więzień, n ap e łn io n y c h  kwiate.m n a rod u  ; lu 
dzie, k tórzy  się rządzą  za pomocą szpijonów i ż an ­
darm ów , kfórzy chcą  aby cały  św ia t  m iał swój 
Syb ir  i S achal in ,  ci się s ta ją  a n a rc h is ta m i  w cu ­
dzej z iemi i tylko m iarą  długie j  ty rau j i  silnych 
względem  s łab ych ,  tylko bydlęca n iew ola  uc iśn io­
na wola, sybirskie  i sachalińsk ie  ka takum b y , m ogą 
wyjaśn ić  tę okoliczność, że j e d e n  g u b e rn a to r ,  odes- 
ski, k tó ry  w nocy wysyła  na zatracenie  20 kobiet 
i 100 mężczyzn, rano  podp isu je  listę dla z b ie ra ­
nia do b row olnych  sk ładek  dla bohaterów  Sylistry i  
j Ruszczuka.

W ty m  sam y m  num erze  wspom nionej gaze ty  
j e s t  feuilleton pod  tym  ty tu łe m  „h is to ryczna  r a d a “ 
k tórym  au to r  daje  p rzestrogę  b u łg a rsk ie m u  n a ro ­
dowi, zaczerpn ię tą  z history  i , wykazując  bardzo  
u d a tn ie  dz ia ła lność  n iby  s łow iańską  Rossyi zaczy­
nając  od P io tra  wielkiego. Podnosi  a u to r  h is to ry ą  
rozbioru  Polski i moskiewskie in trygi w krótkich 
s łow ach , p o rów nyw a metodę m oskiew ską używ aną  
w tenczas względem  Polski z m etodą  p rak tykow aną  
dziś w B ułgary i  i mówi, że Rossya dla swoich in ­
teresów  zam ordo w a ła  na ród  polski pod względem 
politycznym , „ te n  k w ia t  s łow iańs tw a"  (s łow a a u to ­

ra )  i zn iszczy ła  jego niezaw isłość. —  A utor w y k a ­
zuje nas tępn ie  wszystk ie  in tryg i i zam achy  m o s­
kiewskie n a  pó łw ysep  ba łkańsk i ,  p rzechodząc  je  w 
porządku ch ro no log icznym , u dow adn ia  ile razy B u ł ­
ga rzy  byli oszukani przez Rossyę, że cały szereg  
wojen pode jm o w an ych  przez Rossyę przeciw T urcy i ,  
nie by ł  przedsięwzięty  ja k  tylko w ego is tycznych  
celach, że za każde usługi i za krew  b u łg arską  
p rzelew aną  przy każdej wojnie na  rzecz Rossyi* 
zrobiono dla B u łgary i  tyle, że S u ł ta n  potem  za­
pew niał  am n e s ty ę  dla swoich poddanych ,  którzy 
brali udz ia ł  w wojnie i że B ułgarom  pozwolono 
przesiedlać się do R o ssy i;  że n a w e t  osw obodzenia  
B u łgary i  z pod ja rzm a  tureckiego po osta tn ie j  w o j­
nie, uczynionego  w celach rossy jsk ich , nie m ożna  
uważać za dobrodzie js tw o, bo naród  bu łgarsk i  m óg ł  
się lepiej rozwijać zupełn ie  no rm aln ie  pod pan o ­
w aniem  tureck iem , gdyby  mu zapewniono pew ne 
reform y i autonom ię narodow ą gdyżby by ł  z łączony 
razem i nie po trzebow ałby  obawiać się w przyszłości 
walki z kilkoma sąs iedn iem i państw am i o dalsze  
i zupełne  z jednoczenie  swoje. W  dalszym  ciągu, 
au to r  a r ty k u łu  podnosi za  dowód szczerości in te n -  
cyj m oskiew skich  względem  braci S łow ian  tę oko­
liczność, k tóra  je s t  fak tem  h is to rycznym , że g im oa-  
zyum, założone  w r. 1858 w B ołg radz ie  — Besa- 
rabii przez B u łgarów  i za bu łg arsk ie  pieniądze, do- 
chwili jak  Bessarabija  by ła  pod panow aniem  Rum unów , 
kwitło  jako  szkoła  czysto  bu łgarska , a po zajęciu 
Bessarabii  przez Moskali, p rzerobiono je  na  czysto 
rossyjskie . — Autor idzie dalej i mówi, że wszy­
stkie  n ieszczęścia  B u łgarów  w y n ik a ły  do tąd  z tej 
przyczyny, że państw a  europejsk ie  do tąd  m yśla ły ,  
że B ułgarzy  są ślepem  narzędziem  w ręku  Rossyi 
dla jej ta ju y ch  planów, i że ponieważ obecnie  p rz e ­
konały  się, że tak  nie je s t  i wzywa rząd, aby  się 
zdecydow ał złożyć h is to ryczną  dek la racyą  przed 
całą  E u ro p ą  że ta k  nie jes t,  że na ród  b u łg a rs k i  
z dzisiejszą Rossyą może być w s to su n k a c h  lo ja l ­
nych ,  ale nie może być w bliskiej i szczerej p rz y ­
jaźn i  lub tem  mniej w sojuszu. A n to r  p rzy tacza  
cały szereg z n a m ie n i ty c h  z m ar ły ch  b u łg a rsk ic h  
patryotów, k tórzy głosili, że nic wspólnego z Rossyą 
mieć nie mogą. N a  zakończen ie  au to r  a r ty k u łu  
przytacza, że lepiej t rzym ać z A u s try ą ,  k tó ra  j e s t  
państwem  słow iańsk iem , niż z dz is ie jszą  oficyalną 
Rossyą. — J e s t  to zdanie, które p ie rw szy  raz p o ­
staw iano  publicznie  w b u łgarsk ie j  prasie.

W  n as tęp n y m  n um erze  w sp om aio na  gazeta  
obiecuje, że dla udow odnienia ,  że Rossya n ie  może 
być u w ażaną  za zbaw czynią  B u łgary i  i że Rossya  
zawsze, w e d łu g  swojej h istoryi, ch c ia ła  poch łon ąć  
m niejsze i s łab sze  narody , w k ró tk im  czasie będzie 
publikować rzecz  o upadku  Polski przez R ossyą  i o 
m oskiew skich  in try g a ch .

U m ieśc i łem  te szczegóły, w p rzekonaniu ,  że 
mogą zająć szano w n ych  czyteln ików  waszych. W  
zakończeniu  dodam, że p rzygotow uje  się tu taj w 
Fiiipopolu p rzek ład  powieści J .  I. Kraszewskiego 
„Powieść  bez ty tu łu "  na ję z y k  bu łgarsk i.  T ł u m a ­
czy tę 
polsku 
s ług i.

powiece m łody  
p. D. Brezicow

B ułgar ,  rozum iejący po 
pod kontro lą  waszego

Ii. S.

Filipopol 6. Kwietn ia  1887 .
P re z y d e n t  g a b in e tu  bu łgarsk iego  jeździ po 

B u łgary i  od p ew nego  czasu i oczekują  go rów nież  
tu ta j ,  jeżeli, uozumie się, nie za jdą  j a k ie ś  spraw y,

I pow ołu jące  go do Sofii. P . R ad os ław ów  chce  się 
p rzekonać n a  m iejscu  o usposobieniu  ludności,  p o ­
przeć osobiście u rządzan ie  się związków ligi pa try -  
o tyczaej „B u łgu rya  dla siebie sa m e j" ,  k tóra  po 
zabu rzen iach  w Ruszczuku  o rgan izu je  się na  
w szystk ich  pun k tach ,  zachęcić ludność  do w y t rw a ­
nia na  drodze pa tryo tycznej w ty ch  tak  ciężkich 
okolicznościach, jak  rów nież  um iarkow ać żywioły 
pa tryo tyczne  ale często z b y t  gorące ,  aby m e  p r z y ­
sp a rza ły  rządowi trud nośc i,  k tó rych  i tak  m a już  
dosyć i nie zaszkodziły  przez to n o rm aln em u  roz­
wojowi sprawy. Liga pa tryo ty czn a  w wielu m ie j­
scowościach  postaw iła  sobie jako jed n o  z g łó w n y c h  
zadań  s ta rać  się o powrót ks. A leksan d ra  do Buł-  
garyi. J e s t  to jedna  z ty ch  niebezpiecznych o k o ­
liczności, k tó ra  może wiele kłopotów przysporzyć 
r z ę d o w i , bo t ru d n o  przewidzieć przyszły  rozwój 
wypadków i to co będzie w przyszłości  możliwem 
a co nie. Położenie  każdego iu n sg o  księcia w B u ł ­
garyi prócz ks. A leksan d ra ,  gdyby  go B u łgarzy  
w ybrać  musieli, będzie n a d e r  t ru d n sm  i p raw ie  
niem ożebnem , bo osoba ks. A lek sand ra  ta k  je s t  
zw iązana  z os ta tn ią  h is to ry ą  B u łgary i ,  że n iem al  
każdego dnia, przy każdej okoliczności, przy o bc h o ­
dzie każdej pam iątkow ej uroczystości  narodow ej,  
imię jego będzie w spom inane  z czcią i uw ie lb ie­
niem, a ponieważ usposobienie  ludzkie je s t  pochop- 
niejsze do kry tyk i  niż do pochw ały  chwili obecnej 
w po rów nan iu  z czasem  przesz łym , przeto  poro-



w nanie nowego księcia z dawniejszym będzie za­
wsze wypadać na korzyść tego ostatniego i Europa 
będzie miaia zawsze zbyt wiele kłopotu z Bułga­
rami. ftresztą czekajmy na dalszy przebieg wy­
padków !

Wiadomem W am  jest zapewne o zbrodniczym 
zamachu na energicznego prefekta w Ruszczuku 
p. Manlowa. Zamach ten bez żadnej wątpliwości 
był kierowany tą samą ręką obcą z Bukaresztu, 
którą kierowane i wywołane były zaburzenia w 
Buszczuku i w Sylistryi, bo chociaż rozpuszczono 
umyślnie pogłoskę, jakoby motywem tego zamachu 
by ła  zemsta prywatna dla pomszczenia niby krzywd, 
które p. Maniów wyrządził zbrodniarzom lub ich 
rodzinom przy poskromieniu Buszczuckiego buntu, 
to jednak okoliczności, wśród których ten zamach 
popełniono, jakoteż i skonstatowany fakt, że nie­
które z osób biorących udział w zamachu nie 
miały nigdy żadnych stosunków z p. Manlowem, 
dowodzą, że chciano się pozbyć z Buszczuku tego 
energicznego i patryotycznego prefekta, którego 
nie udało się usunąć w inny sposób nie tak g w a ł­
towny. Lekarze zapewniają, że stan zdrowia Man- 
towa się polepszy, jednak rany , a zwłaszcza jedna, 
są dosyć niebezpieczne.

Prawdopodobną jest rzeczą, że Moskale razem 
z bułgarskimi russofilami gotują znowu jakąś wa­
żną niespodziankę rządowi bułgarskiemu. Nie tylko 
na terytoryum tureckiem zbierają się tu i owdzie 
zbiegi bułgarskie, chociaż władza turecka czujnem 
ich nadzoruje okiem, alo co ważniejsze, nad D una­
jem  w okolicy Tulczy i Beni zebrała się przeważna 
część emigrantów bułgarskich i rozwija czynną 
działalność, a od pewnego czasu parostatki rossyj- 
skie na Dunaju (niby handlowe i prywatne) snują 
się sposobem wcale podejrzanym w pobliżu brze­
gów bułgarskich. Bząd bułgarski zwraca uwagę i 
ś ledzi czujnie te  ruchy — jednak porządek może 
być zagrożony na któremkolwiek miejscu niespo­
dzianie.

Jak  W am wiadomo, p. Stoiłow minister 
sprawiedliwości pojechał do Wiednia w specyalnej 
raissyi, a ztamtąd może pojechać do Darmstadtu 
i dalej — będzie to zależeć od okoliczności; chodzi 
głównie o wysondowanie rządów i osób co do mo­
żliwej kandydatury na tron  bułgarski, a głównie 
czyby  nie można przeprowadzić wyboru księcia 
naw et mimo oporu Rossyi, tj czyby Europa chciała 
s i ę  zgodzić na podobny wybór i czyby się znalazł 
k andyda t ,  któryby w takich okolicznościach chciał 
przyjąć wybór i przybyć tutaj. Możebnem jest, że 
w Wiedniu będzie utworzoną stała agencya dyplo­
matyczna bułgarska i p Stoiłow byłby tym agen 

tem, a ministrem sprawiedliwości byłby najprawdo­
podobniej Dr. Wacow adwokat w Ruszczuku, młody 
prawnik i wiceprezydent narodnego sobranja, zwła­
szcza że inny kandydat do ministeryalnej teki p 
D. Ponczew, adwokat w Filipopolu i prezydent 
sobranja, który był kilka dni ministrem sprawie­
dliwości w czasie wywiezienia księcia z Sofii i 
jego powrotu za dyktatury p. Stambułowa, teki 
ministeryalnej nie przyjmuje, przenosząc nad nią 
adwokaturę i prezydenturę w S ib ran ju .

Chociaż w Wiedniu sfery urzędowe są chę­
tne  utworzenia stałej ajeneyi dyplomatycznej buł- 
barskiej i chociaż p. Stoiłow będzie persona g ra ta ,  
to jednak nie przypuszczam, aby się zgodzono na 
zamianowanie ajenta już teraz przed stanowczym 
wyborem księcia, jak  to zresztą uczynił gabinet 
grecki, który zgodziwszy się w zasadzie na utwo­
rzenie dyplomatycznej ajeneyi bułgarskiej w Ate­
nach, tak że naw et już kandydat na tę posadę 
był wymieniony narodowi greckiemu, objawił zda­
nie, o ile mi to wiadomo, że trzeba poczekać 
z naznaczeniem agenta aż do ustalenia się s tosun­
ków w Bułgaryi.

Dnia 14. marca star. stylu okręgowy sąd w 
Kinstendil publikował wyrok o znanej sprawie za­
mordowaniu naczelnika kantonu w Dupnicy przy 
przeszłorocznych wyborach do wielkiego narodne­
go Sobranja, przez stronników moskiewskich. Try­
bunał Kiostendilski skazał 38 osób na  karę śmierci, 
jednego z winnych na 15 lat kajdan, 12 na 10 
lat, 1 na 8 lata, 1 na 2 lata  więzienia a 13 u- 
w oln ieno ; przyznano 27 tysięcy franków rodzinie 
zabitego. Mniemam że Regencya w drodze łaski 
zmieni ten wyrok przynajmniej dla wielu osądzo­
nych. Gazeta „Swoboda“ organ p. Radosła- 
wowa w numerze swoim z dnia 18. marca star. 
stylu pomieściła w żałobnej obwódce wiadomość o 
nieodżałowanej śmierci ś. p. J. 1. Kraszewskiego 
(nazwisko wydrukowano po bułgarsku i po polsku) 
i bardzo sympatyczny i gorący artykuł z tego po­
wodu. Organ ten podnosi przy tem że cały cywi­
lizowany świat podnosi znaczenie Kraszewskiego, 
że nawet „Słowo“ i „Nowy P ro ło m “ których n a ­
zywa „galicyjskimi Cankowistumi" oddają mu n a ­
leżyte pochwały. Redakcya „Swobody" odniosła

się telegraficznie do komitetu krakowskiego z za ­
pytaniem, kiedy się odbędzie w Krakowie pogrzeb 
Kraszewskiego, gdyż redakcya chce wziąść udział 
w tym pogrzebie, aby, jak  pisze wspomniona g a ­
zeta „pokazać przy tej okoliczności nasze sympa- 
tye dla polskiego narodu, który z uwagi godną 
jednomyślnością, pokazuje ustawicznie swoje współ­
czucie i sympatye dla naszej świętej borby o n a ­
rodową niezawisłość". —  Redakcya przyrzeka, że 
w jednym  z następnych numerów ogłosi krótką 
biografię Kraszewskiego i ocenienie jego zasług 
jako autora i patryoty polskiego, jakoteż o jego 
znaczeniu dla powszechnej i stawiańskiej literatury.

Cankowiści starają  się tu i owdzie podburzyć 
ludność przeciwko obecnemu rządowi, rozpuszcza­
jąc różne pogłoski dla wzniecenia zaburzeń, aby 
z nich skorzystać dla swoich ce lów ; przed kilku­
nastu dniami o Sofii ropuścili słuch, że kilkuna­
stoletnią dziewczykę prawosławną żydzi sofijscy 
skryli, pokazało się jednak, że dziecko uciekło od 
matki do ojca. który mieszka w Łom. — Również 
pp. Cankowiści oznajmują, że kiedy przyjdą do 
władzy, nie uznają żadnej pożyczki, którąby za 
warł obecny rząd, a to w tym celu, aby przyspo­
rzyć trudności rządowi, który robi s taran ia  z z a ­
granicznymi domami o pożyczkę państwową. —  
Wogóle obecny rząd ma do walczenia z najróżno- 
rodniejszemi trudnościami, a intrygi obce i we­
wnętrzne stara ją  się go zniechęcić i popchnąć 
do jakiegoś nierozważnego kroku. Na teraz nie 
mam nic więcej do doniesienia, coby W as intere­
sować mogło; jeżeli coś będzie, doniosę. B . S.

Ważna sprawa Rusinów.
„Gazeta polska" w Czerniowcach zamieszcza 

następujący a r ty k u ł :
„Wśród ruskiej inteligencyi Galicyi i Buko­

winy toczy się obecnie spór zasadniczy, który, z 
uwagi n wspólność życia z pobratymcami, nie jes t  
obojętnym i dla polskieg społeczeństwa, Rozchodzi 
się tu o zmianę, a względnie o ujednostajnienie 
pisowni ruskiej, która —  jak wiadomo — w obe- 
cnem swera, bałamutnem stadyum jes t  nietylko 
z naukowych, ale i z politycznych względów kwe- 
styą bardzo ważną dla dalszego rozwoju ruskiej 
narodowości. Sądzimi, że czytelnikom gazety nieo- 
bojętnem będzie, poznać genezę tej sprawy

Dwaj profesorowie tutejszej wszechnicy, zna­
ny uczeń Miklosicza, dr. Stefan Smal-S t o e k i, 
profesor ruskiego języka j  literatury, oraz dr. Te­
odor G a r t n e r ,  profesor porównawczej filologii 
języków romańskich, postanowili wydać wspólnie 
słownik niemiecko-ruski, któryby zapełnił brak, 
jaki w tym kierunku zarówno w literaturze, jak i 
przy nauce ruskiego języka istnieje. Zaraz atoli 
przy rozpoczęciu dzieła nasunęła się autorom 
ważna k w e s th : jakiej trzymać się pisowni przy 
ruskich wyrazach? Dotychczas panuje tu bowiem 
zamieszanie i doz&olność najzupełniejsza. Dla szkół 
średnich przepisaną jest  g ram atyka O s a d c y, 
ułożona wedle zasad etymologii, przytem błędna 
pod niejednym względem; natomiast pomnikowe 
dzieło, słownik Żelechowskiego, pisany je s t  fone­
tyką. Dwie te pisownie w praktyce podiegają na j­
różnorodniejszym i najkomiczniejszym kombina- 
cyom: każdy pisze, jak  mu się podoba, lub. jak 
mu wypadnie. Za pomocą pisowni etymologicznej 
partya rusofilska urządza sobie furtkę do „objedi- 
nienia" z Rosyanami i zbliżając stopniowo język 
do rossyjskiego, prowadzi tym sposobem agitac’yę 
polityczną, k tóra  bałamuci lud ruski.

Autorowie pragnąc oprzeć dzieło swoje na 
trwałych podstawach, odnieśli się z tego powodu 
do ministra oświaty z prośbą o informacyę, a 
względnie o ńaradzenie dzisiejszym wadliwym s to ­
sunkom przez wprowadzenie fonetyki do nauki 
szkolnej. Memoryał swój motywowali pięciu wzglę­
dami, a mianowicie: 1) potrzebom ujednostajnienia 
p isow n i; 2) wymaganiami pedagogicznemi, dziś
bowiem żadem nauczyciel ludowy, a profesor szkół 
średnich nie jest w stanie wyuczyć uczniów ba­
łamutnej pisowni etymologicznej w ciąga lat 4, 
lub nawet 8 i studenci, po ukończeniu gimnazyum 
nie umieją pisać poprawnie po tu sku ; 3) okoli­
cznością, że cała l iteratura  ruska  jest  przeważnie 
pisana fenetyką, gdy młodzież kształci się pisowni 
etymologicznej; 4) stownikiem Żelechowskiego; 5) 
względami politycznymi, w których zbliżona do 
rossyjskiej pisownia obecna u łatw ia bałamucenia 
Rusinów przez p ła tnych  agitatorów rossyjskich.

P an  minister przed załatwieniem tej sprawy, 
odniósł się do rad szkolnych krajowych we Lwo­
wie i" w Czerniowcach, żądając fachowej opinii. 
Obie rady zwołały też ankiety d la .opracowania

wniosków. W e Lwowie do ankiety na leże li : pp. 
profesor politechniki Zajączkowski, jako przewodni­
czący, radca szkolny Bolesław Baranowski, radca 
szkolny Unicki, prof. dr. E. Ogonowski, prof. P a r­
tycki, prof Romańczyk i prof. M. Polański (na tu-  
ralista z zawody). Pierwsi dwaj są Polakami, — 
reszta Rusini. Sądząc ze składu, należałoby przy­
puszczać, że ankieta oświadczy się jednogłośnie za 
fonetyką. Tymczasem jeden tylko prof. Partycki 
m i a ł  o d w a g ę  stanąć otwarcie po jej stronie, 
wszyscy inni byli za etymologią, chociaż w g ru n ­
cie rzeczy przyznawali, że fonetyka jes t  l e p s z ą !  
Większość ta pro domu używa naw et fonetyki, ale 
gdy chodziło o przyznanie się do tego, o poparcie 
kwestyi tak bardzo żywotnej dla narodowej par- 
tyi — zlękła się.. „Fonetyka lepsza stanowczo —  
mówili członkowie większości ankiety — a 1 e n i e 
na c z a s i e . . .“

Co, wobec potrzeby wydania opinii naukowej 
znaczą te słowa — nie pojmujemy.

Rezultatem ankiety było, że większość wnio­
sła opinię za pozostawieniem etymologii, a prof. 
Partycki przedłożył ze swej strony votum separa­
tum. I s ta ła  rzecz w swoiin rodzaju niezwykła: 
votum separatum , co do podpisów, jes t  wnioskiem 
mniejszości, a pod względem moralnego poparcia 
jest  opinią prawie wszystkich członków komisyi, 
którzy jeno mówiąc prawdę z oportunisty- 
cznych względów nie pałożyli pod nią swych pod­
pisów. . Tak  sprawa stoi w Galicyi.

Na Bukowinie cała niemal inteligeneya ruska 
stoi otwarcie po stronie fonetyki, natomiast skład 
ankiety zapowiada znowu wręcz inny wynik. Do 
ankiety tej należą: pp. dyrektor gimnazyalny
Wolf. prof, wszechnicy Kałuzniacki, prof, semina- 
ryum nam-z Hhbowicki, prof, szłoły realn. Kiry- 
łowicz, prof, gimnazyum Bilinkiewicz, prof. dr. 
Smal-Stocki, prof. dr. Gartner, oraz, jako sekre­
tarz, nauczyciel szkoły wpraw Boszniak. Aby wy­
tworzyć sobie perspektywę prac tej ankiety, 
dość przytoczyć, co pisała Zorja  w roczniku z r. 
1883. na str, 94 :  „Pp. Hlibowskij, Kiryłowicz,
Bilinkiewicz i Kałużniackij sut fanatycznymy pro- 
tywnykami małoruskoho jazyka. Woliłyb skorsze 
uczyty chłopsku dytynu jewreiskoju, ja k  ridnoju 
besidoju". Taka jest opinia Rusinów o tendencyach 
czterech członków ankiety, stanowiących większość 
i mających decydować o losie pisowni.

O ile wiemy, odbyło się pierwsze posiedzenie 
ankiety, na któaem większością głosów oświadczono 
się w zasadzie za etymologią atoli „czysto h isto­
ryczną". W ybrano w tym celu subkomitet, który 
ma opracować nowe zasady tej czysto historycznej 
pisowni, czyli protestu, który ma do licznych 
kombinaty ortograficznych, skombinować jeszcze 
jednę... Kto należy do subkomitetu, nie jes t  nam  
wiadomem, sądzimy jednak , że to obojętna wobec 
celu tej pracy.

Sprawa tedy ujednostajnienia pisowni Rusi­
nów i ich odgrodzenia się od uadużyć na korzyść 
moskalofilów — stoi. pod względem liezebnego 
poparcia członków ankiet, nieświetnie Sądzimy 
jednak, że sfery decydujące nie na głosy, ale na 
motywa zwrócą swą uwagę i — poimformowawszv 
się dokładnie o stosunkach partyjnych na Rusi — 
postąpią, jak nakazują względy postępu fa u k i  i 
polityczna przezorność. Narodowej parcyi ruskiej 
nadarza się dzLiaj sposobność do uwolnienia spo­
łeczeństwa od wielu bolesnych przykrości moral­
nych, na jakie ie narażają agitatorowie „objedi- 
oienja“ . Czy zdobędzie się na odwagę w obronie 
szłusznej spraw \ ? My jej z serca tego życzymy".

Rczwodnienie poczucia
g'< >d o ości na rodo wej.

W  naszej ośmioletniej kampanii bojowania ze 
Strażnicy polskiej, bez względu na to co nas spot­
kać mogło i spoUało, występowaliśmy z otwartą 
przyłbicą przeciw czynom, nn-zgodnym z „ k a t e ­
c h i z m e m  n a r o d o w y  m “ . fleżto drwin i szy­
derstwa wysypało niestety nasze galicyjskie dzien­
nikarstwo na to hasło, uważając, że rzecz poważną, 
która nas pali jak żelazem czerwonem, najlepiej i 
najpraktyczniej w \drw ić i ośmieszyć; a gdy i taka 
broń nie pomogła, pewni trybuni dziennikarscy, 
powagi, nie wahali się pisać, że z Redakcya Stra­
żnicy „ m o ż e  s i ę  t y l k o  o p r a w c a  r o z p r a ­
w i a ć " ,  a „ r e w o l w e r " ,  „ p l u g a w a  s z m a t a " ,  
były to najgodniejsze jeszcze nazwy. Gdy pomimo 
to po pierwszym zamachu na Strażnicę polską, ta 
znowu odrodziła się z popiołów, p o  s z l a c h e ­
t n y c h  d e n u fi c y a c y a c h dano sobie hasło



zamilczania. Hasło to utrzymuje się po dziś dzień, 
a nie z lekceważenia, gdyż wiadomo, że niejeden  
przeciętny dziennikarz zgrzytnie nieraz zębami, 
śeiska pięści w kułak i bije się w zagwożdźoną 
pałkę, jakby to już raz nareszcie dojechać temu 
„rewolwerowi11, który tak celnie pali w każdy idyo- 
tyzm lub nieuczciwość narodową Otóż i nasza 
„rewolwerowa" Redakcja postanowiła nie zacze­
piać więcej tych „wodzirejów" publicystyki galicyj­
skiej, a sprawy, które się nie dadzą pominąć, tra­
ktować jedynie przedmiotowo. — Zdarzają się je ­
dnak na galicyjskiej ziemi wypadki, a mianowi 
cie w dziennikarstwie, gdzie takie przedmiotowe 
postępowanie pozostaje bez skutku. Pojawiają się 
chwile tak zdumiewające, że chociaż nie można 
z pewnych czynów nazywać osobistości bardzo nie­
grzecznym i brutalnym wyrazem, to jednak przy­
chodzi na myśl, czy r o z w o d n i e n i e  m ó z g o -  
w e, jakie widocznie w dziennikarstwie naszem 
panuje, nie zmieniło się już w prawdziwą epide­
mię, a tem niebezpieczniejszą, że takowa bywa 
zaraźliwą i sprowadza najsmutniejsze skutki w spo­
łeczeństwie. Wprawdzie dziennikarz z mózgiem, a 
nie kapustą w głow ie, ze świadomością i rozmy­
ślaniem nad k a t e c h i z m e m  n a r o d o w y m ,  
jest dziś jak to mówią —  rara  avis w Galicyi, a 
doszło już tak daleko to rozmiękczenie mózgowe, 
iż często Gazeta Lw ow ska  urzędowa, uczyć musi 
n i e z a w i s ł y c h  dziennikarzy patryotyzmu, cho­
ciaż ex offo zmuszona o niejednym fakcie za­
milczeć.

Otóż w dzisiejszym niżej opisanym wypadku 
zmuszona jest Redakcya S tra żn icy  polskiej zdjąć 
rękawiczki glansowane i opisać fakcik, któremu 
warta dać buzi. Musimy jednakowoż wprzód jeszcze 
nadm ienić, że r o z w o d n i e n i e  m ó z g o w e  
każdy psychiatra mógłby i tym dowodem zazna­
czyć, że gdy umysł zaczyna się zaciemniać, a wraz 
z nim wszelkie szlachetniejsze poczucie, to funkcyo- 
nują jeszcze instynkta zwierzęce, jak n. p. żarło­
czność, pragnienie nieustające i t. d. W naszych 
sferach dziennikarskich wystarcza, jeżeli ktoś za­
dzwoni widelcem w talerz, kieliszkiem o kieliszek 
lub kuflem, aby nasi dziennikarze lecieli nawet za 
samym węchem na taką biesiadę żołądkową i po- 
płukiwanie gardła. Mniejsza o to, kto zaprasza, i 
jakie się tam towarzystwo gromadzi, byle na sty­
pie było —  „multum żarcia i picia". (Ip sissim a  
verba , które się niejednokrotnie dają słyszeć).

Taka gratka nastręczyła się dziennikarzom 
lwowskim na początku b. m., przy otwarciu no­
wego handlu we Lwowie. Kupiec chcąc antiquo 
modo otworzyć sklep, zaprosił Duchownego do po­
święcenia tegoż, a jako „akolitów" dla większej 
estymy, pp. dziennikarzy lwowskich. Naturalnie 
musiał być i bankiet, przy którym wystąpił sza­
nowny gospodarz „ze  s t a r o p o l s k ą  g o ś c i n ­
n o ś c i ą " .  Były tam powagi „z pierwszego piętra" 
w dziennikach, niezawiśli szefowie-redaktorzy ró­
żnych pism, kronikarze, reporterzy, korespondenci 
wszechdzienników i t. d. i t. d. Przy pełnych mi­
sach i mnożącym się truneczku jak w Kanie Gali­
lejskiej, zapanował zapał duchowy, rowiązały się 
języki, a w prozie i wiązanej mowie głoszono toa­
sty nie tylko na pomyślaość szanownego amfitryo- 
na, ale na cześć wielkiej przyszłości, patryotyzmu 
etc. e^ Gdy zaś truueczek zaczynał coraz więcej 
rozgrzewać animusz, nastąpiło takie rozrzewniające 
rozczulenie, że jakby w j e d n e j  o w c z a r n i  
ewangielicznej rzucali się sobie najzaciętsi antago­
niści w ramiona, zadając kłam wszelkiemu rozbiciu 
ducha. Koroną jednakowoż tych wszystkich obja­
wów był p. Benedykt P ł o s z c z a n s k o j ,  s ł a ­
w n y  j r e d a k t o r  r u s k a w o  Stów a , 1 u b i e z n y j 
d r u h  N a u m o w i c z a ,  Mirosława D o b r j a ri­
s k  a w o, A p u c h t i n a  i innych tego rodzaju 
k o r o n n y c h  Sławian, a przedewszystkiem re- 
w n y j rublomodłca , z którym się dziennikarze nasi 
ściskali, trącali w kielichy, dawali sobie buzi, a 
następnie byli nawet tacy, którzy pod rączkę spa­
cerowali ostentacyjnie po głównych ulicach miasta, 
z tym wielce szlachetnym i szanownym apostołem  
„ o b r u s s i e n i a  L a c h ó w  i G a l i c y i " .

A teraz na bok wszelka ironia, a natomiast 
zapytujemy panów dziennikarzy lwowskich wszech 
stopni, gdzie u nich pozostały cześć i honor naro­
dowy, że się zdobyli na tyle odwagi, aby z Pło- 
szczańskimi zasiadać przy jednym  stole i trącać 
się z nimi w kielichy?! —  Czy chociażby przy 
najpełniejszem k o r y c i e  i butlach, wolno lu­
dziom, mieniącym się Polakami i przewodnikami 
opinii publicznej, haseł narodu, tak nisko upadać 
w  poczuciu własnej godności? Czy ujrzawszy się 
z p. Płoszczańskim przy jednym stole, nie nale­
żało wstać i wynieść się bez ceremonii?

Zaiste —  jeżeli nie można tych panów po. 
sądzać o co innego, to należy natomiast skonstato­
wać fakt, do jakiego stopnia posunęło się już u 
nich rozmiękczenie mózgowe, gdy instynkta zw ie­

rzęce odnoszą zwycięztwo nad poczuciem cho­
ciażby tylko własnej godności osobistej

A teraz po wypowiedzeniu tych słów, które 
piszemy, drżącą ręką, bólem w duszy i gorżką łzą 
w oku, wolno wam panowie dziennikarze lwowscy 
rzucać na nas błotem, ile wam się podoba.

J . N . z  Oleksowa Gniewosz.

Ś,  p. I z a b e l a  z D u n i n ó w  B o r k o w s k i c h
Ż Y CELIŃSKA.

Odgrywają się dram ata i w naszym żywocie 
społecznym, które przewyższają wszystko, co oko 
ludzkie widziało, lub ucho słyszało. Są isto ty , zro­
dzone i w ychowane we w szelkich w arunkach, aby 
na ziemi przynajm niej względnego spokoju zażywać, 
a przecież padają ofiarą wrogiego losu i kończą 
żywot w strasznem  męczeństwie.

Otóż chociaż w krótkim  zarysie obowiązkiem 
naszym zwrócić uwagę na skon obyw atelki, która 
zaiste do lepszej doli m iała prawo.

Ś. p. Izabela w yszła z zacnego rodu. N ie li­
cząc jeszcze roku życia, straciła  m atkę. Ojciec wszedł 
w powtórne związki małżeńskie, ale nie dał córce 
m a c o c h y ,  ale jakby  drugą kochającą m atkę, przy 
której ciepłem  sercu nie doznała ani dziecina, ani 
dziewica sierocej doli. Miłością tą  otaczała ją  ona 
i w późniejszym żywocie — aż do skonu. Macochą 
tą  by ła  Aleksandra z Ohomentowskich Borkowska, 
znana w  naszej literaturze.

Odebrawszy staranne wychowanie, zamiłowana 
we wszystkiem , co szlachetne i wzniosłe, ś. p. Iza­
bela oddała rękę człowiekowi, którego czoło zdawało 
się być opromienione aureolą rycerstw a i poświęce­
nia dla Ojczyzny. Bóg pobłogosławił ją  synem  i 
córką. A gdy wkrótce znikła z przed oczów aureola 
zawiedzionej w  m arzeniach żony, dzieci stały  się 
dla niej praw dziw ym  skarbem , które po Bogu nad 
wszystko ukochała, usiłując czuwać nad niem i i 
bronić od w strętnych  przygód, jakiem i by ły  o- 
taczane.

N iedługo nadeszły dnie ciężkich prób i do­
pustów Bożych, a każdy m om ent żywota zaprawiony 
b y ł dla niej goryczą, nie dającą się w ysłowić. N ie 
dosyć na tem , że przepadało mienie marnowane i 
trw onione ; nie trw ożyły  ją  ty le  m yśli, że wkrótce 
ona i dzieci pozostaną bez dachu, pod którym by 
można głowę schronić luli znaleść kaw ałek chleba, 
— ile w jej oczach popełniano w ystępki, zbrodnie, 
wobec których dreszcz grozy ścinał krew  w żyłach. 
Ohydne sceny nie mogły się dłużej utaić, s ta ły  się 
głośnem i, oparły o kodeksa karne, a gdy ta  nie­
szczęśliwa żona i m atka doprowadzona n ie  dającem 
się określić nieludzkiem  brutalstw em , dręczeniem, 
do ostatecznej rozpaczy , pozbawiona już prawie 
zmysłów, udała się pod opiekę prawa, wtenczas 
t  e n, który wobec przysięgi złożonej Bogu, w inien 
jej być opiekunem i przyjacielem dozgonnym, rzuca 
na bezbronną kobietę oszczerstwa, wobec których 
od w strę tu  pióro z ręk i wypada, a oszczerstwa te 
znajdują echo i po części wiarę u tych , którzy nie 
patrzyli w łasnym i oczami na żyw ot męczenicy.

K obieta ta  jednak nie upadła, ale z uznania 
i podziwu godną w ytrw ałością, z żelazną wolą, nie 
schodząc ani na krok na manowce, postanowiła 
walczyć i w ytrw ać do końca.

Gdy ojciec opuścił dzieci, i to w wieku, w 
k tórym  najpilniejszej opieki potrzebują, gdy ich się 
zaparł, czyniąc rozbrat z wszelkiem łudzkicm  uczu­
ciem, czcią i honorem, opuszczona ta męczenica, 
pozbawiona w szelkich środków do bytu , nie w aha 
się ani chw ili — i gdy nie ma w yboru — oddaje 
się nauce akuszeryi, składa wkrótce egzamina, pra­
cując nietylko w tym  trudnym  zawodzie, ale ślęczy, 
sama, o głodzio i chłodzie, po całych nocach, by 
tylko dzieci nie zaznały głodu i módz je  kształcić 
w zakładach naukowych.

K ilka la t takiej nierównej w alki z losem nie 
ty lko nadw erężyły, ale zrujnowały do szczętu zdrcv- 
wie. Do piersi tej kochającej m atki zajrzały suchoty. 
Z trw ogą patrzała, gdy odebrany w ty ch  czasach 
szczupły fundusz, u łatw iaiący wychowanie syna w 
gim nazyum  i córki uczęszczającej na pensyę, m alał 
codziennie, a w krótce m iał być zupełnie wyczer­
pany. W tenczas to można było widzieć tę  m atkę, 
gdy rych łym  rankiem , bez względu na porę roku, 
dążyła do św iątyni Pańskiej, i tam  w ciem nym  
zakątku padała krzyżem , błagając o miłosierdzie 
dla ty ch  istot, które w krótce m iały zostać sierotami.

N astąp iła  niebaw em  katastrofa, gw ałtow ny 
w ybuch k rw i rzucił ją  na łoże, w kilka dni wśród

nocy, pow tórzył się — nie było już ratunku, nie 
mogła go udzielić m łodziutka córka, sama jedna. 
N a jej rękach skończyła nieszczęśliwa męczennica. 
Po skonie przybył d o k t o r ,  dotknął się laskę 
ciała, kazał je c ó r c e  przewrócić w łasnem i rękam i, 
aby urzędownie skonstatować śm ierć. G niew ał się 
że go niepotrzebnie wołano, i kazał córce pilnować 
trupa. Tak dzieweczka s a m a ,  przepędziła noc przy 
zw łokach m atk i aż do świtu.

Potem , zamknąwszy dom, udała się do b ra ta  
do Sióstr miłosierdzia, gdzie tenże za skromną o- 
p ła tą  uiszczaną przez ś. p. m atkę, pielęgnowany dla 
słabego zdrowia, uczęszcza do szkół, a otoczony 
prawdziwie rozrzewniającą troskliwością w ielebnych 
Sióstr, której by  m u biedna m atka nie by ła  mogła 
dostarczyć.

Sieroty znalazły się teraz bez opieki żadnej, 
bez rady, bez pomocy, na bruku. U dały się do ro­
dzonej siostry ojca, b a r d z o  z a m o ż n e j ,  ale ta  
niedopuściła opuszczonych przed swe oblicza, i lo­
kajowi poleciła odprawić z niczem.

W tenczas sieroty przybyły  do redakcyi S tra ­
żnicy polskiej, której redaktora im  m atka w osta­
tn ich  dniach żywota wskazała, aby się w w ypadku 
doń udały.

N ie donosilibyśmy o tem , choć niejedna sierota 
i nieszczęśliwy znalazły tu  jeżeli nie pomoc, przy­
tu łek  to serdeczną radę. Ale tu  je s t inna przyczyna 
że o tem  m ówim y. Rozesłaliśmy telegram y i listy, 
do żamożnych członków rodziny w Wielkopolsce, 
lecz oprócz telegraficznego przekazu na 50 m arek, 
z lakonicznem słowem „ n a  k o s z t a  p o g r z e b u ,  
nie odebraliśm y ani słowa odpowiedzi, a mało ma­
my nadziei, aby nadeszły przychylniejsze wiado­
mości.

Postanowiliśm y więc powołać kilku poważnych 
obyw ateli, i zawiązać pomoc nad sierotam i, k tó ­
rych los bez środków do utrzym ania je s t pożało­
wania godny.

Za nim  się te  środki znajdę, o b m y ślę^ - wzy­
w am y gorąco w szystk ich  zacnych ludzi, niech przy­
chodzą z ofiarnością, aby te  sieroty po zacnym 
rodu męczennicy, nie poszły w poniewierkę.

Upraszam y i inne pisma o otworzenie ru b ry ­
ki, na ten  szlachetny cel m iłosierdzia dla sierot, — 
niech im  kraj zastąpi rodzinę.

J . N . z  Oleksowa Gniewosz.

K R O N I K A .
Ciekawy projekt stypenclyjny, Skon ś. p. Wa­

cława D ą b r o w s k i e g o ,  prezydenta m. Lwowa wy­
wołał słusznie żal i smutek w sferach mieszczańskich, 
ho ś. p. Wacław był po długoletniej walce przedsta­
wicielem zwycięstwa idei demokratycznej. Cichy i 
skromny rzemieślnik, który uczciwą, wytrwałą długo­
letnią pracą umiał pozyskać zaufania współobywateli, 
który pomimo stosunkowo znacznego, pracą zdobytego 
mienia, nie darł się na szczeble źle zrozumianej ambi- 
cyi osobistej, lecz umiał zawsze nad sobą panować i 
być przykładem dla innych, jak szanować mienie oszczę­
dnością swą, znaną powszechnie, a nie udaną, był rze­
czywiście wzorem, Że kochał szczerze Lwów i w za­
kresie swej działalności, mianowicie podniesienia mia­
sta, postępował z największą troskliwością — że po­
mimo starganego zdrowia pracował on z rezygnacyą 
rzadką, do ostatniego tchnienia — tego niepoważyłby 
się nikt zaprzeczyć.

Nie może też nikogo dziwić, że po skonie oddało 
mu miasto cześć, na jaką się tylko zdobyć mogło. — 
Uszanowano zaś głównie jak to wyżej powiedzieliśmy, 
zwycięstwo idei demokratycznej, o którą długo walczono,

W kronice miasta Lwowa jaśnieć będzie imię 
ś. p. Wacława Dąbrowskiego, jako dobrze zasłużonego. 
Ale i to uczczenie nie obyło się bez fałszywego tonu, 
jaki się odezwał w łonie rady miasta. — Myśleliśmy 
jednak, że to tylko w pierwszym momencie uczucia 
żalu za zmarłym prezydentem, odezwał sięjeden z człon­
ków rady, — niezastanowiwszy się bliżej nad wnio­
skiem przez siebie postawionym, — gdy jednak, jak 
słyszymy, wniosek ten ma zwolenników, obowiązkiem 
naszym zwrócić nań uwagę.

Wniosek ten brzmi, aby Rada miasta, ku uczce- 
niu pamięci wieczystej ś. p. Wacława Dąbrowskiego, 
uchwaliła zaczerpnięcie z k a s y  m i a s t a  3000 złr., 
tworząc fundusz stypendyjny imienia zmarłego pre­
zydenta.

Otóż utworzeniu takiego funduszu, nikt nie 
może się sprzeciwiać, jeżeli n. p. wszyscy członko­
wie świetnej Rady miasta złożą taką kwotą z własnej 
kieszeni. — Wtenczas, będzie to cześć pogrobowa, za 
sługująca na powszechne uznanie. — Ale, aby Rada



miasta uchwaliła zaczerpnięcie na ten cel j a k i e j ­
kolwiek sumy z kasy miasta — to projekt ten należy 
uważać co najmniej za niefortunny, nieodpowiedni, a 
dający pracedens do nadużyć praw przysługujących 
członkom Rady. — Jak wiadomo powszechnie, kasa 
miasta tworzy się z podatków, które składają obywa­
tele miasta, a wiadomem jest i to, do jakiego nacisku 
uciekać się musi Prezydyum Magistratu, aby zaległe 
podatki, bez względu na przyczyny, wpłynęły do kasy. 
Jestto niestety konieczność, ale radzilibyśmy szanowne­
mu wnioskodawcy, by się zechciał potrudzić do bióra 
egzekucyjnego, i udał się z którymkolwiek funkcyona- 
ryuszem, gdy ten zmuszony jest spełniać swój trudny 
obowiązek, jak on tam grabi bez względu na biedę i 
nędzę, o s t a t n i ą  p o d u s z k ę ,  kołdrę, którą się 
starzec skostniały, trzęsiony febrą okrywa. Na podatek, 
zabiera się ostatnią pamiątkę, którą za relikwią uważa 
właściciel. A zabiera się i lampę, która jedna służy 
i umożebnia nocną pracę, aby zarobić uczciwie, chociaż 
na kęs czarnego chleba.

Nie dzieje się tak tylko we Lwowie, ale wszę- 
, dzie gdzie ściągają podatki.

Zapytujemy w ięc: Jakim prawem może Rada
miasta uchwalać z takiej kasy fundusze stypendyjne 
ku uczczeniu pamięci — chociażby najzasłużeńszego 
zmarłego prezydenta?

Przekonani jesteśmy, że większość rady, przejdzie 
nad tym wnioskiem do porządku dziennego.

Zresztą, nie należy uprzedzać i czynić krzywdy 
pozostałej rodzinie. Jak wiadomo ś. p. Wacław Dą­
browski pozostawił j e d y n e j  c ó r c e  w spadku do 
200.000 złr., nie można więc ani chwili wątpić żc 
przez pamięć dla ś. p. O j c a  i przez wdzięczność dla 
miasta, które mu nie było macochą, nieposkąpi ona na 
tak i fundusz 3.000 złr.

Ludwik Żychlinski po niefortunnem wystąpieniu 
ze skargą o oszczerstwo przeciw p. Ludwikowi Z i e- 
1 o n e e, skazany przez w ł a s n e g o  o b r o ń c ę ,  czyli 
zastępcę prawnego, na wg elim inowanie ze społeczeń­
stw a naszego uznał za właściwo cofnąć skargę o taki 
sam występek przeciw redakcyi „Strażnicy polskiej.“

Żyehliński opuścił Lwów i miał się udać nad Dunaj, 
ku granicom Bułgaryi.

Zwracamy uwagę na nekrolog ś. p. Izabeli z 
Duninów Borkowskich Żychlińskiej. Jakkolwiek sieroty 
nieszczęśliwej znalazły przytułek pod dachem naszej 
redakcyi, ta  nie jest w możności spełnienia opieki od­
powiedniej. Odzywamy się więc do szlachetności serc 
obywatelskich o pomoc, na którą sieroty te zasługują.

Tajemnicza sprawa. Przed świętami włamał się 
w nocy jakiś zbrodniarz do mieszkania Dra D y b o w ­
s k i e g o ,  profesora uniwersytetu, zamieszkałego w willi 
z ogrodem przy ulicy św Mikołaja, gdy tenże z żoną' 
wyjechał na święta. Zbrodzień mając wolne pole, po­
rozbijał szafy, kufry, biórka, nie tknąwszy sreber i in­
nych cennych przedmiotów, powyrzucał wszystkie pa­
piery, manuskrypta i listy, widocznie rewidował pilnie 
te papiery. Co z nich zabrał, nie wiadomo, gdyż p. 
Dybowski dotąd nie powrócił. Dopiero rano, gdy słu­
żąca weszła do pomieszkania, ujrzała ślady tej gospo­
darki i dała znać do policyi. Złoczyńca włamał się od 
ogrodu, przystawiwszy sobie drabinkę do okna.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z za kordonów i z Rossyi co 

następuje:

Dubno fortytikują z największym pospiechem  
i wysileniem. Przygotowują, się tam jakieś nowe 
środki obronne, pomiędzy innemi sprowadzono kilka 
wielkich p łyt lustrzanych szklanych, dla jakichś 
operacyj optycznych.

W  arsenale Kremlu, w Moskwie, ruch gorącz­
kowy dniem i nocą, mianowicie w  dziale artyleryi. 
Przy Pomocy „podradczyków" wysełają armaty i co 
do nich należy, do Korony, W ołynia, Jakkolwiek 
Moskale odrzekali się „repetierek", pracują nad 
niemi dwie wielkie fabryki (podobno w  Finlandyi) 
i partyami wysełane są na przyszłą linię ope­
racyjną.

Na W ołyń zdążają znowu w  pospiesznych 
marszach dwie dywizye piechoty. Gdy te dywizye  
nadejdą, skoncentrowanych będzie 120.000.

W szystkim  oficerom rozdano mapy Galicyi 
wschodniej, skopiowane z map sztabu austryackiego, 
a opatrzone nazwami w  języku rossyjskim. Mapy 
te sięgają jednak tylko do brzegów Dniestru.

Ozy będzie spokój lub wojna, nie można nie 
o tem orzec, gdyż pomimo rzekomego wyjaśniania 
się horyzontu politycznego, może z tego jasnego 
nieba spaść pioruu, gdy go się najmniej spodziewa­
my. Faktem jest, że Austro-Węgry mogą z zupełną 
otuchą patrzeć w przyszłość. Jeżeli monarchia ta 
zmuszoną będzie wystąpić do czynu, to już sama 
dobra sprawa, w której obronie stanie, zgotuje jej 
połowę zwycięstwa, Galicya wyczekiwać zaś będzie 
również bez trwogi, co nastąpi.

Trzeci z rzędu zamach na cara, które nastą­
piły tak szybko po sobie, dowodzi, co się dzieje 
w tej wielkiej, potężnej Rossyi, której car nie jest  
pewien swej. straży nawet, czemże jest wśród tych  
milionów. Ze w Rossyi nawet przed możebnym  
wybuchem wojny może przyjść do jakiejś wielkiej 
katastrofy, o tem tam nikt nie wątpi.

Nadesłane.

MED. & CHIR.

Di EDMUND S C H M I D T
mieszka obecnie 

przy u l icy  A k a d em ick ie j  Nr. II. 
ord. od 8 —9 r. i od 2 — 4 popoł.
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S K  Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW DO PISANIA I RYSOWANIA
ram du oSiraxoit i kartonó%v

( t. z. p a ssep o r to u t) 
wyłączny skład komisowy

KSI ĄG RACHUNKOWYCH I KOPI OWYCH
F . R o llin gera  we W iedniu .

JAN BR0MILSKI
we Lwowie, ul. Karola Ludwika.

Przyjmuje zamówienia na b ile ty  w iz y t o w e ,  drukowane i litografowane, 
papiery i koperty z firmą i t. p. roboty. — P o le c a 'PAPIERY kancelaryjne, 
konceptowe, listowe, rysunkowe, koperty, pióra, farby, tu  ze, ołówki, radyrk i, 
rysownice, raisi-eigi, trójkąty, linije, podziałki, zeszyty, no atk i, torby s 'kolne, 
bloki, atram enty czarne i ko orowe, kalk i płócienne i papierowe, prasy do 
kopiowania, wzory do rysowania i malowania, francuskie papieski i tutki 
cygaretowe.
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Nowo urządzony

HANDEL

chińsko-rosyjskiej

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plae Maryacki 1. lO.

poleca zbioru majowego
ll-i kilo Congo . . . Nr. 1  zł. 1 60

Souchong czarna . „ 2 ,  2-—
Souchong czarna 

zbiórm ajowy . . „ 8  „ 3‘—
K a y s o w ........................ 4  „ 4 ‘ —
MelaDge de Londres „ 5 „ A -
W ysiewki herbaciane pół k ilo  złr. 1'30 — 55 najlepszych herbat z łr l -60. 

Zamówienia z prowincyi w ysyła odwrotni: pocztą. — Opakowanie nie liczy się

kilo Pecco . . . Nr. 6  „ 3-—
Karawanowa . . . „ 7 „ 4"—

* najprzedn. „ 8 „ 6 — 
Gumpow. perłowa. . „ 9 r 3‘—

„ przednia . ,  10 ,  A —

\ t

o
\
// 1 
i : 1,

W A P I E N N I K I
Barona Ludwika Graeve 

iw i* iistom ytacli, |i. it a  w a r y  a.

Baron Ludwik Graeve objął w Pustomytach pod Glinną- 
Nawaryą odpowiednią przestrzeń gruntu, pod którym znajdują się 
znaczne pokłady kamienia węgielnego, a jak następnie rozbiór che­
miczny przekonał, i najlepszego gatunku.

Już w jesieni rozpoczęła się budowa pieców najnowszego i 
najkorzystniejszego systemu tak zwanych „nieustających" (continu- 
irlich), a które umożebnią najtańszą produkcyę wapna palonego i 
wystarczą wszelkim możebnym żądauiom.

Dwa z tych pieców będą już w ruchu wśród wiosny. Gdy 
jednak budowy wszelkie rozpoczynają się znacznie wcześniej, po­
trzeba ta została uwzględnioną i budują się obecnie piece tymcza­
sowe prowizoryczne, które aż do puszczenia pieców wielkich „nie­
ustających" dostarczą na wszelkie żądania wapua tłustego i takiej 
samej dobroci, jak z pieców „nieustających" —  i po również ta­
nich cenach.

Wapno sprzedawać się będzie loco Lwów nietylko wypalane, 
ale na żądanie i lasowane.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić o tem przedsiębier- 
stwie i polecić takowe łaskawym względom.

Z wysokiem poważaniem

Ju l iu sz  Strzemczyk,
Dyrektor i pełnomocnik przedsiębiorstw br. Ludwika Graewe w Galicyi, 

ul. Zqgmuntowska. I. 7, c.

D y p lo m  h o n o ro w y  n a  w y s t a w ie  k r a jo w e j

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H
przy  placu Bernardyńskim L lo  we Lwowie, 

poleca swój obficie zaopatrzony
U X B J i l

oraz wielki wybór luster, m ateryi  na meble, dyw a­
nów, sukna na podłogę, karniszów i ku tasów  

do okien, jakoteż mebli giętych i żelaznych-
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Nowo urządzony Magazyn dla Dam

we Lwowie
plac Maryacki 1. 1 0  

otrzymał w wielkim wyborze na obecny Saison 1887,
♦

Nowości m ateryi 

w ełnianych  gładkich

Nowości m ateryi 

w ełnianych w kraty

Nowości m ateryi 
czarnych na suknie  

i okrycia

Francuskie kolorow e  
Perkale, Lewantiny 

i Satiny

M aterye jedwabne  

czarne i kolorow e

Aksam ity, P lusze  

i Brokaty

Paspoilki i Ruche, oraz różne m a te r y a ły  p o d szew k ow e
P rzy jm u je  zam ówienia n a  gotowe S uknie  i Konfekcye 

D am sk ie ,  k tóre  w ykonu je  w swej w łasnej  pracowni w ed ług  Zurnali 

i Modeli f rancusk ich .

S Ł O W A  

LW O W IE

as
X
as
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J. CIROK
przedtem

£. ZIEGLER 
R K H .lW in S X Ih  ic

we Lwowie, Rynek L. 30 
pod godłem  „R1TCER2KA"

poleca swój sk ład  własnego wyrobu wszelkiego rodzaju

T O W A R Ó W  R E K  A W I C Z H I C Z Y C H

x  \

JOZEF I W A N I C K I
handel maszyn do szycia

w e  L w o w i e ,  H o t e l  Ż o r ż a .
W skutek  korzystne j um ow y z fab rykan tam i zagran icznym i i w ie­

deńsk im i zniżyłem  ceny m aszyn do szycia

Maszyny S i n g e r a  ręczne na stoliku po 70 złr.
Maszyny S i n g e r a  nożne ze szkatułką po 65 złr.
Maszyny S i n g e r a  ręczne po 38 42 i 46 złr.
Maszyny S a x o n i a  ręczne po 36 i 38 złr.
Maszyny W ehler  i Wilson nożne po 56 i 60 złr.
Maszyny Howe szewskie i krawieckie po 66 złr.
Maszyny cylindrowe po 100  złr.
Maszyny Singera nożne z Herofonem (rodzaj Arystona 

z 6 nutam i) po 100 złr 
Maszyny S ingera do dziurek (60  dziurek na godzinę) 

po 85 złr.

M aszyny  z  fabryk wiedeńskich:
Singera nożne ze szkatułką po 40, i 50 zł. —  Singera ręczne ze szka­

tu łk ą  po 35 i 38 złr. —  Howe szewskie i krawieckie po 55 złr.

Każda m aszyna p rzed  w ydaniem , w hand lu  je s t na jdok ładn ie j uregulow aną.
Gwaraueya 5  lat.

Ceny ratalne po 1 z łr .  tygodniowo, 4 zł. miesięcznie, lu b  12  złr .
kwarta lnie (jak komu dogodniej). Gotówką 10 procent taniej.

Ig ły  do maszyn Singera po 3 ct. zaś do wszystkich innych maszyn po 5 ct^

Józef Iw anicki
m echan ik  i zaprzysiężony rzeczoznaw ca sadowy

$jĘ T" Natrętni ajenci zagranicznych spekulantów wciskają się do do­
mów i narzucają P. T. Publiczności maszyny, które wychwalają jako najlepsze, 
bo otrzymują za to 20 pro. er t, t. j. od nożnej maszyny dostaje ajent co naj­
mniej 15 złr., a od ręcznej 10 złr., a odbiorcy dostają za tol stare, polakiero- 
wane mastyny, w których wszystkie części są z lanego żelaza, prędko się 
lamią, ciężko szyją i tylko zdrowiu szkodzą.

•-O-O-■€>-O-O-O-
m i a n o w i c i e :

wszelkie rodzaje damskich i męskich rękawiczek we wszystkich najnowszych — 
barwach, amerykańskie jelonkowe panta'ouy, skóry łosiowe i jelenkowe do , »  
pokrycia łóżek, poduszki, torby, czapki mundurowe i cywilne, szelki,  krawatki, sa ) 
szaliki, bandaże płócienne i elastyczne, pończochy gnmiehrstyozne, oraz roz- I —

maite wyroby skórkowe

po sta łych  i uinia rkow anych cenach.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają  się edw retną  pocztą. I (

Ces. k rólew sk ie SSgff uprzywilejowane

Fabryki przędzalń i tkanin 
W iedeń, E bergassing, M itterndorf, H lińsko, B radford, Lissone

F I L I P A  H A A S  i S Y N Ó W
8KfcAD FABRYCZNY

we LWOWIE,  ulica Jagiellońska I l a.
jpoleca w ol fitym wyborze

M A T E R Y E  JE D W A B N E ,  t . j  Rypsy,  VTen e t ie n ,  g ładk ie  i deseniow e 
K re tony  krepow e, gobelinowe i sa tynow e, A K SA M ITY  D U T R E C H T , 
A dam aszki,  A tłasy  i P lusze  je d w a b n e ,  B ouretty ,  Kaszm iry , Gobeliny

i A lg ieriny  etc.

I  > y  w  a  n  y  s a l o n o w e
angielskie, brakselskie i (ersko-smyrneńskie.

Dywany m etrow e do wyścielania pokoi. Dywaniki przed i nad łóżka.
Serw ety ,  Kapy i K o łd ry  flanelowe we w szystk ich  jakościach. 

C H O D N IK I z w e łny  kokosu i ju tty ,  Rogóżki kokosowe w dowolnej 
wielkości, F i ra n k i  białe oddzielne, jak  również Portie ry  w różnych 
desen iach ,  Skórki angorow e kolorowe, P ledy , K o łderk i  podróżne i do 

pow ożenia, Koce G raefenbergsk ie  wodolecznicze, Koce n a  konie.

T A P E T Y
od na jp rzedn ie jszych  do na j tańszych  z odpow iednim i tapetam i.

■ o o o o o

8 9 *  Znana jako najlepsza
WODA KOLONSKA

flakon po 30 i 50  ct.,  tudzież w szelkie perfnm erye w łasnego  
wyrobu, angielskiego R icha rdsoua  i francuskie P in a u d ’a, pudry 
i m ydlą tealetowc, wodę konwaljową do twarzy po 
70 ct., wodę atefiską do włosów po 70 ct., wodę le- 
waudową z am b rą  do sukień lub kadzenia, octy toaletowe, 
proszek i pa»tę do zębów również n iezrów nany dotąd za­
parli lasów jałowcowych do rozpylania w pokojach, fb.kon 
po 35 i 80 c e n tó w ;  płyn orzechowy do wlosówr rzeczy ­
wiście śc iem niający barw ę włosów, flakou 1 złr. i t. d. —  poleca 

' " C H E M IC Z N E  L A B O R ATORYUM 
J ± m MUSHIL/A -v» o Lwowie

przy  ulicy K arola L udw ika 1. 7.

i
Kubin Brich i Korzeniowski

Fabryka ulica Snopkowska 1. 19. Wystawa ul. Kopernika 1. 7.
polecają swój w łasn y  wyrób ,

cham ottowych pieców kaflowych  
kom inków, kueheli, wanien i okryć  
ściennych z gładkich  lub desenio­
wych kalii w kolorze białym, bru­

natnym  lub zielonym.
W ielok ro tne  dośw iadczenie pouczyło nas  

o n iedok ładnośc iach  w w ykonan iu  robót n a ­
szego zawodu, prze to  ustaw ien ie  pieców > w y­
konu jem y sami lub poruczam y ta k o w e 1 do­
św iadczonym  i uzdolnionym  kaflarzom.

W szelk ie  choćby najd robn ie jsze  n ap fa w y  
w ykonu jem y  dok ładn ie  i po m iernej c mie 
we Lwowie i n a  prowincji .

W ydaw ca i odpowiedzialny r e d a k t o r : J. N. z Oleksowa Gniewosz. Z d r u k a r n i  A n n y  W ajdowiczowej (p t.  P o rem by),  R y n e k , 'L .
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.


